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Marianna Węgorek 

ps. Zgrzebna 

ul.

24-100 Puławy 

nr te!.

Fundacja

Archiwum Pomorskie Armii Krajowej 

ul. W. Garbary 2 tel. 271-86 

87-100 Toruń

Marianna Węgorek z d. Kowalik ps. Zgrzebna ur. 30-X-1918 r. 

w Selcach gm. Końskowola pow. Puławy z rodziców Zofii Jóźwickiej 

i Stanisława Kowalików. Pracujących we własnym gospodarstwie rolnym. 

Pod koniec I wojny światowej w listopadzie 1918 r. straciłam Ojca. Po czte­

rech latach Matka wyszła za Andrzeja Popiołka, który wrócił po 6-ciu latach 

z zesłania z Syberii;?Osin za działalność konspiracyjną o wolność, po 1900 

roku wojska rosyjskie 7-miu działaczy chłopskich schwytano i skazano na 

6 lat Sybiru. Szkołę podstawową ukończyłam w Osinach, wsi w której mie­

szkaliśmy. Szkołę dwuletnią Prywatną Zjednoczonych Ziemianek tzw. Szkołę 

Instruktorek ukończyłam 1935 r. w Puławach. Kurs Spółdzielczy dwuletni 

korespondencyjny im. M. Rapackiego w Warszawie w roku 1937. Pracowa­

łam w Spółdzielczości do 1938 r. Na apel do młodzieży w 1938 roku, aby 

zamiast darów na Fundusz Obrony Narodowej wzięła udział w obronie kraju 

- zgłosiłam się do jednostki, i w Dęblinie Twierdzy ukończyłam 6-cio miesię­

czny kurs przygotowującyrNauka o broni, łączność, służba wartownicza, 

służba sanitarna, pomoc lotnicza - praca przy spadochronach, o walce 

bakterjologicznej, gazowej. Po zdaniu egzaminu, prz^żeczeniu - zobowiąza­

niu, stawić się na wezwanie na czas i miejsce wyznaczone. Zgłosiłam się 

20.X.1939 roku w W.S.K. i otrzymałam pierwsze zadanie zorganizować 

łączność - Puławy - Żelechów - Potem były inne.

W domu naszym już w roku 1940 odbywały się narady konspiracyjne „Roch” 

„Chłostra” i 1941 - BCh. Matka, Ojciec, Stach i Wojciech - synowie Ojca 

i moja siostra Helena byłi bardzo zaangażowani w pracy w Ruchu Ludowym

Puławy, 31-01-1997 r.

fĄlZJZ
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„Wici” i Stronnictwie Ludowym, działali od dawna, ja również - praca ta mnie 

b. interesowała i angażowała - znałam teren gmin i pw. puławski. Znałam też 

b. wielu działaczy i nawiązywanie kontaktów konspiracyjnych było b. ułatwi­

one. A przyżeczenie w W.S.ff. i Szare Szeregi zobowiązywało mnie.

Prosiłam więc swoją przyjaciółkę z Harcerstwa i W.S.K. Henrykę Bolesła- ^  

wskąz Puław Kom. Szarych Szeregów Puławy aby się za mną wstawiła 

i poparła moją prośbę o przeniesienie mnie do „Bch” - Bataliony Chłopskie”, 

co uzyskałam już w październiku 1940 roku z tym, że zgłoszę się na wezwa­

nie dowództwa przez - Henię Bolesławską. Dlatego to jeszcze w roku 1941 

jeździłam przecierać szlaki wozić paczki do więzienia do Starego Sącza 

i Tarnowa gdzie siedzieli puławscy studenci (brat Heni) Tadeusz Bolesławski 

też, potem na Majdanku w Lublinie - straceni, są fotografie dokumentacji-^' 

z Obozu. Przysięgę składałam przed Komend. „Bch” Janem Pasiakiem 

„Jaworem” w październiku 1940 r. w Osinach we własnym domu, który zos­

tał rozebrany i wywieziony na rozkaz Gestapo, po 12 grudnia 1943 roku.

Dnia 8 grudnia 43 r. rozpoczęła się pacyfikacja wsi Osiny, postrzelono 

i okrutnie zamordowano mojego przybranego brata Stanisława Popiołka - ^  

Komend, placówki „Bch” aresztowano i wywieziono na Zamek w Lublinie 

9-ciu Osiniaków czł. „Bch” i „AK”. Rozstrzelano ich nad Wisłą w Puławach 

17 stycznia 1944 r. z zagipsowanymi ustami i rękami związanymi drutem 

kolczastym, w marcu tegoż roku ekshumowani.

Pacyfikacja trwała do 12-XII-43 roku, w tym dniu postrzelono i okrutnie 

zamordowano moją Matkę Zofię-Kowalikową-Popiołkowąps. „Matka”,/

Od tego dnia nie miałam rodziny i domu...

Dołączam odpis na xero skrócony wydany przez Genowefę Szczurek v  

Cergowską „Pszeniczną” b. przewodniczącą Okręgu IV LZK i czł. Kom. 

Okręgu IV - Bch. Zaświadczenia na xero Jana Pasiaka „Jawora” płk. 

b. Kom. Okręg. IV Bch Lublin - ostatniej nominacji - awansu do stopnia 

kapitana, Zaświadczenia o odznaczeniach - Virtuti Militari V klasy, Krzyżem 

Walecznych, Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami. Przesyłam też z xero - 

Książeczka Wojskowa seria HJ358139, dwie strony, C -
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Już dłuższy czas choruję więc nie mogę znów wracać do lat - od r. 1939 do 

1947 i do chwili obecnej.

Podaję więc wykaz literatury w której są moje i autorów wspomnienia

o działalności - zadaniach - akcjach moich i wspólnych grup czy oddziałów 

bojowych udokumentowanych na fotografiach z okresu okupacji i działal­

ności.

1. autor St. Rodak „Rola” - Maszerują Chłopskie Bataliony str. 263 do 286

- Marszem Podziemnym str. 8, 59 do 62 str. 131 

do 136, str. 267-300 do 305, 315 do 319.

2. autor G. Cergowska-Szczurek - Matki Partyzantów od str. 85 do 134

3. „ Barbara Matus-Kwiatkowska. Na Partyzancki Poszły Bój, str. 77,

81, 84-86, 320-321, 354-357, 516-526, 561

4. „ Józef Chałasiński i Bronisław Gołębiowski - Pamiętniki - Młode

Pokolenie Wsi Polski Ludowej tom IX - W  socjalistycznej i 

Rodzinie - str. 3645, str. 26-27 i od str. 106 do 153.

5. Praca Zbiorowa Kobiety Polskie str. 113

6. Ruch Ludowy na Lubelszczyźnie Materiały z Sesji Naukowej str. 272 

+ fotografie (przed akcją pod Gołębiem)

7. autor - Maria Jędrzeiec - „Twierdza Nam Będzie Każdy Próg”

str. 261, 329, 331, 333 do 335, 339, 340, 346, 348, 460,

Wyd. II str. 257 z bronią w ręku str. 324 do 345, 455.

8. „Bataliony Chłopskie na Lubelszczyźnie 1940-1944”

Znajdują się tu materiały (z teczek) archiwum KWPZPR czy UB niepełne, 

jak druki powielane - teczka nr 1 - oryginały rękopisów z Arch. PZPR, UB 

zaginęły str. 272-3 fotografia. Okólniki niepełne do ZZK Ob. 1 Puławy 

89-90 Nr 51 zniekształcony - kilka słów. Materiał preparowany.

9. Słownik uczestniczek Walki o Niepodległość Polski 

1939-1945 Poległe i zmarłe w okresie okupacji niemieckiej - 327

10. Praca Zbiorowa „Partyzanckie Twierdze” - od str. 357 do str. 362 

Krótki opis znaczenia domu rodzinnego, działalności mojej Matki.
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11. Marszałek Józef - Ludowy Związek Kobiet na Lubelszczyźnie 120-122

12. PAN Kraków. Oświata i Tajne Nauczanie w pow. Puławy

13. Warszawa. Allbum Bataliony Chłopskie 1939-1944 

Jest tam b. dużo fotografii z akcji i dokumentu.

Jako też materiał dowodowy dołączam moje ostatnie artykuły do pism 

„Żywią i Bronią” jak „Ciągle jeszcze wierzę w człowieka”, „Człowiek 

z toru” oraz materiał do książki „Kapłan w moim życiu”.

Nasza Książka - Z deszczu pod rynnę

P.S. Przepraszam za nie terminowe nadesłanie relacji i inne usterki 

i niedociągnięcia.

Z poważaniem 

M. Węgorek Zgrzebna

Aj
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Marianna WĘGOREK z d. KOWALIK
(434* -  O  *

Urodziła się 30 października 1918r. w Sielcach k. Końskowoli jako córka

Stanisława i Zofii z Jóźwickich. Jej rodzice byli rolnikami. Oprócz Marianny mieli jeszcze 

starszą o 4 lata Helenę. Ojciec, podobnie jak wielu innych chłopów z Sielc i pobliskich 

Osin, należał do Polskiego Związku Ludowego i uczestniczył w walce z caratem w latach 

1905-1907. Uniknął jednak zesłania. Powołany w maju 1918r. do pracy w austriackim 

lazarecie, zaraził się tyfusem i zmarł 13 listopada tego roku. Matka za spłatę z majątku 

rodzinnego Jóźwickich kupiła w 1920r. 15-hektarowe gospodarstwo w Osinach. W 1922r. 

wyszła za mąż za także owdowiałego Andrzeja Popiołka z Osin, uczestnika rewolucji 

1905r., zesłańca i uczestnika rewolucji rosyjskiej 1917r., który po 13-latach tułaczki wrócił 

do domu. Naukę rozpoczęła Marianna w dworze osińskim, gdzie Helena, Zofia i Maria 

Kruszewskie, siostry dzierżawcy majątku majorackiego Osiny, uczyły dzieci i młodzież z 

okolicznych wsi czytania i pisania.

Wiejskiego w Puławach prowadzonej przez Stowarzyszenie Zjednoczonych Ziemianek. W 

1937r. ukończyła 2-letni, korespondencyjny Kurs Spółdzielczy im. Stanisława Staszica w 

Warszawie. Następnie pracowała przez blisko 3 lata w Spółdzielni Spożywców „Społem” 

w Osinach, oraz prowadziła Koło Gospodyń Wiejskich. Była także czynna w kole ZMW 

RP „Wici” . Należała do Sodalicji Mariańskiej. W 1938r. na apel do młodzieży aby zamiast 

darów na FON, wzięła ochotniczo udział w obronie kraju - ukończyła w dęblińskiej 

twierdzy kurs WSK przygotowujący dziewczęta do działań w czasie wojny.

Kobiet i Szarych Szeregach w Puławach. Pełniła funkcje kurierki i łączniczki. Mało

W latach 1934-1936 uczęszczała do Szkoły Instruktorów Gospodarstwa

Zimą 1939/40r. rozpoczęła działalność konspiracyjną w Wojskowej Służbie
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przebywała w domu. W jej domu już w 1940r. odbywały się narady czołowych, lubelskich 

działaczy „Rocha” i „Chłostry”, a od 194lr. BCh. Jej matka i siostra, ojczym, jego 

synowie - Stanisław i Wojciech, byli bardzo zaangażowani w działalność Ruchu 

Ludowego „Wici” i Stronnictwa Ludowego. Za wstawiennictwem Henryki Bolesławskiej, 

przyjaciółki z WSK i harcerstwa, a jednocześnie komendantki Szarych Szeregów w 

Puławach, w październiku 1940r. otrzymała zgodę na przejście do służby w BCh. 

Zobowiązała się jednak, że zgłosi się na każde wezwanie dotychczasowych przełożonych 

przekazane przez Bolesławską. Dlatego jeszcze jesienią 1941r. jeździła na rozkaz z WSK z

paczkami do więzienia w Tarnowie, a następnie do Oświęcimia, gdzie przebywali młodzi 

puławianie ujęci przez Niemców na granicy słowackiej. Był wśród nich Tadeusz 

Bolesławski, brat Henryki. W Oświęcimiu została postrzelona w pobliżu obozu, gdy przy 

pomocy miejscowych zakonnic próbowała przekazać paczki puławianom. Ze szpitala w 

Oświęcimiu wywieziono ją  z nieboszczykami. Pomogli w tym więźniowie - Belgowie. Do 

Puław przywiozły ją  zakonnice, a przywrócił do zdrowia dr Józef Wojtczak z Nałęczowa.

Janem Pasiakiem, ps. Wiater, w rodzinnym domu w Osinach w październiku 1940r. 

Przyjęła pseudonim Zgrzebna. Została także członkinią Ludowego Związku Kobiet. 

Przewodniczącą Okręgu IV (lubelskiego) LZK była Genowefa Szczurek-Cergowska, ps. 

Pszeniczna. To jej bezpośrednio podlegała Marianna od stycznia 1942r., gdy została 

przewodniczącą Obwodu Puławy LZK. Z polecenia „Wiatra” organizowała kursy sanitarne 

na terenie obwodu. Zajmowała się także kolportażem prasy. Od maja 1943r. wchodziła 

w skład kierownictwa Okręgu IV LZK.

podczas łapanki w Kurowie. Nie pomogła legitymacja instruktorki „Społem”. Miała przy 

sobie dokumenty konspiracyjne, prasę i pistolet. Szczęśliwie Niemcy nie odkryli tego. 

Trafiła do obozu przejściowego w Lublinie na Krochmalnej. Po kilku dniach udało jej się 

zawiadomić lubelski oddział „Społem” . Jeszcze tego samego dnia została zwolniona. 

Oficjalnie w latach 1942-1944 pracowała jako instruktorka „Społem”. Pod przykrywką, 

„legalnych” kursów KGW prowadzono zajęcia oświatowo-polityczne dla członkiń LZK 

z całej Lubelszczyzny. Wykładali m.in. Józef Niecko, Jan Pasiak i Genowefa Szczurek- 

Cergowska. W 1942 i 1943r. przewoziła z Puław do Warszawy pieniądze na wykup 

aresztowanych. Z Warszawy natomiast, jako siostra PCK, legalne materiały sanitarne, a w 

nich broń i amunicję dla BCh. Uczestniczyła jako sanitariuszka w akcji pod Gołębiem 12

Przysięgę, jako żołnierz BCh złożyła przed komendantem Obwodu Puławy,

Pod koniec listopada 1942r. w drodze do Klementowic na spotkanie z szefem
P

łączności Okręgu IV, Julianem Chabrosem, ps. Sęk, została zagarnięta przez Niemców
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września 1943r. Połączone oddziały BCh w sile 135 żołnierzy pod dowództwem Zygmunta 

Kozaka, ps. Walter, komendanta Oddziałów Specjalnych BCh w obwodzie puławskim 

wykoleity i spaliły składający się z 56 wagonów pociąg niemiecki wiozący bomby lotnicze 

i amunicję artyleryjską. Zginęło 17 żołnierzy z załogi pociągu.

W styczniu 1944r. Marianna wyszła za mąż za Józefa Węgorka ps. Wrzesień, 

żołnierza BCh z Osin. Był on jednym z najbliższych współpracowników Pasiaka, 

uczestnikiem wielu akcji przeciwko Niemcom i niemieckim konfidentom

Ślub Marianny i Józefa odbył się 20 stycznia, potajemnie, wczesnym rankiem, 

w ich kościele parafialnym w Żyrzynie. 12 października zginęła jej matka. Wczesnym 

rankiem tego dnia Gestapo ponownie przyjechało do Osin. Zofia Popiołkowa chcąc 

umożliwić ucieczkę córce i jej narzeczonemu długo nie otwierała dobijającym się 

Niemcom. Została zastrzelona w drzwiach swego domu.

W działaniach bojowych swego obwodu wiosną i latem 1944r. nie brała 

udziału. Była w ciąży, a ponadto ciężko zachorowała. W lipcu urodziła córkę, której nadali 

imię Małgorzata. Już jesienią 1944r. UB rozpoczęło inwigilację i prześladowania rodziny 

Węgorków7. Józef ukrywał się. W ich domu w Osinach przeprowadzono kilkakrotnie 

rewizję. Podczas jednej z nich, w przeddzień Wszystkich Świętych 1944r. funkcjonariusze 

UB z Lublina trzymali Mariannę całą noc pod ścianą stodoły strasząc rozstrzelaniem, jeśli 

nie potwierdzi zeznań obciążających znanych jej działaczy „Rocha” i żołnierzy BCh. 

Córeczka pozostawiona sama w mieszkaniu zmarła od płaczu.

W dniu 29 czerwca 1945r. przyjęli z mężem z rąk Wacława Jeziernickiego, 

prezesa powiatowego „Wici” obowiązek prowadzenia sekretariatu zarządów powiatowych 

„Wici” i PSL. Jeszcze tego samego dnia pojechali na odpust św. Piotra i Pawła do 

Żyrzyna, gdzie miało odbyć się spotkanie z młodzieżą. Zostali tam aresztowani przez UB 

z Lublina i uwięzieni na Zamku Lubelskim, a następnie na Majdanku. W czasie 

przesłuchań Marianna przyznała się tylko do służby w BCh, natomiast zataiła działalność 

w WSK i LZK. Fakt uratowania przez jej rodzinę kilku oficerów sowieckich z obozu w 

Dęblinie ułatwił starania o wyciągnięcie ich z więzienia. Zostali zwolnieni z obowiązkiem 

meldowania się co drugi dzień w puławskim UB. Krótko mieszkali w Puławach. Marianna 

pracowała tam w Powiatowym Zarządzie ZMW „Wici” a Józef w Związku „Samopomocy 

Chłopskiej” . Podjęła też studia na Wydziale Prawa UMCS lecz po kilku miesiącach została 

wyrzucona wraz z grupą studentów, którzy protestowali podczas procesu prof. Kierka 

oskarżonego o podpisywanie wyroków śmierci na alowców. W 1956r. przenieśli się
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z mężem na stałe z Osin do Puław. Wychowali czworo dzieci - córkę Jadwigę i trzech 

synów - Tadeusza, Wojciecha i Zbigniewa, który niestety w 1970r. w wieku 16 lat utopił 

się w Wiśle. Marianna zajmowała się hodowlą drobiu i ogrodnictwem. Przez dłuższy czas 

była prezeską Powiatowego Koła Hodowców Drobiu. Pracowała w Komisji Socjalno - 

Bytowej ZBOWiD w Puławach niosąc pomoc inwalidom, wdowom i sierotom wojennym. 

Działała także w Lidze Kobiet i ZSL. Aż do połowy lat 80-tych była wraz ze swoją rodziną 

obiektem szczególnego zainteresowania puławskiej SB.

Za zasługi w walce o niepodległość Polski została odznaczona przez 

komendanta IV Okręgu BCh, na podstawie rozkazu KG BCh nr 5/Pers. z 30.V. 1944r. 

Krzyżem Virtuti Militari V klasy, Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami i Krzyżem 

Walecznych oraz mianowana na stopień kapitana. Nadanie jej Krzyża Walecznych zostało 

potwierdzone przez Ministra Obrony Narodowej PRL w 1964r. i w 1993r., a nadanie 

Krzyża Srebrnego Orderu Wojennego Virtuti Militari w 197Ir.

<- i . '
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W ĘGOREK M arianna z d. KOWALIK

owego wpracowniczka spółdzielczości; od 1939 ©rganizatorlcaYłączności
k frtfó  u J fź m fet v iy
jłuławaefa f  od 1940 jako „Zgrzebna” żołnierz BCh Placówki Osiny Ob. Puławy, potem we

współpracy z RGO i PCK jako komendantka LZK Ob. Puławy organizatorka bazy

gospodarczej partyzantki BCh i wielu akcji konspiracyjnych, instruktorka kursów sanitarnych,
X e?jxJ Ąotfaofar&i**

jako legalna pracow niczkaSpołem ” organizatorka kursów -K-ół- Gospodyń Wiejskicfr/w i 

1943 w kierownictwie Okręgu IV Lubelskiego LZK, więźniarka UB; po wojnie ogrodniczka i 

działaczka społeczna Kół Gospodyń Wiejskich

Marianna Kowalik urodziła się 30 X 1918 w Sielcach, pow. Puławy jako córka

rolników Stanisława Kowalika i Zofii z d. Jóźwickiej. Ojciec osierocił ją  w dwa tygodnie po

narodzinach. W 1920 matka wraz z dwiema córkami przeniosła się do pobliskich Osin, gdzie
t

nabyła 15-sto frektarow^ gospodarstwo; w 1922 ponownie wyszła za mąż za wdowca z piątką________ t/

dzieci. Marianna rozpoczęła naukę domową w ''dworze osińskim, gdzie siostry dzierżawcy

majątku majorackiego Osiny uczyły dzieci i młodzież z okolicznych wsi czytania i pisania.

Ukończyła Y klasową szkołę p^w g/^hnąjw  Si^ka^h, nastrpntf w Osinach, a w latach 1934-

1936 uczęszczała do Prywatnej Szkoły Gospodyń Wiejskich w Puławacłu, prowadzonej przez
. VI t - i i d k  Krc ? w śLc . b o d oa* •»

Stowarzyszenie Zjednoczonych Z iem iaT l^ ''^^^S»^i]< :ońc’'rv}a korespondencyjny

Kurs Spółdzlelcz^w w arszaw ie, Przez blisko 3 lata pracowała w"Osinach w Spółdzielni

Spożywców „Społem”, prowadząc działalność społeczno-oświatową w Kole Gospodyń 
tf.ytuz.

Wiejskich, fczynna tak/i  w kole ZMW RP „Wici”^ feależała do Sodalicji Mariańskiej W 1938 * 
[ /jU d A w iu it/y n ty  ~ K airuj

ukończyła w Dęblinie ftbszem-yktfrś przysposobienia^kobiet do slużb^wojskcjwejy^^zakresie 

łączności, służby wartowniczej i sanitarnej, a także obsługi spadochronów, zasad 

przeciwdziałania atakom bakteriologicznym i gazowym. Dodatkowo ukończyła 

w pierwszej połowie 1939 półroczny kurs Pogotowia Wojennego PWK zakończony przysięgą 

służby.

-W konsgirącji rozpoczęła swo jcysłużfr^już w październiku 1939 w Puławach jako

organizatorka/łączńości fet>&hu» L ty ^ s g g iT^Wlci” i Stronnictwa Ludowego la trasie Puławy-

Żelechów, pełniąc także funkcję instruktorki sanitarnej. Cała rodzina Marianny była

zaangażowana w tę działalność konspiracyjny w jej domu rodzinnym już w 1940 odbywały

się narady czołowych, lubelskich działaczy /^Kochią-” i „Chłostry”, potem BCh. Dzięki

osobistej znajomości wielu działaczy Marianna miała ułatwione nawiązywanie kontaktów
A / u /4 ? p v o t  % ('

konspiracyjnych. W październiku 1940, pszeszła za -p o średnictwem H. Bolesławski
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(Oj IcfcćYą htfsT&jiiMi tjźfo

Ccj ĆL, /
zaprzyjaźnioną] komendantur SzSz w Puławach^ do służby w BChYzaprzysiężona jako

„Zgrzebna” przez komendanta Obwozi- Paiław7̂  IV Okręgu Lubelskiego, J. Pasiaka, ps.

„Jawor”, „Wiatr”, któremu podlegała. Stała<sie organizatorką/,Rocli^” w placówce Osiny. We

współpracy z RGO i PCK brała udział w wielu akcjach, w tym pomocy dzieciom z

Zamojszczyzny, wysiedlonym z Poznańskiego i więźniom Majdanka. Jesienią 1941 jeździła z

paczkami do w ięzień^ dQ Starce*Sącz^f T arnow ca następnie dcf^)święcimi^fam podczas n /

2eRazanmpao'ż^tzć)stała postrzelona. Przy pomocy więźniów BeTgowHidało się

wywieźć ją ze zmarłymi ze szpitala w Oświęcimiu, a zakonnice przetransportowały ją  do
4 9 W %)

Puław.VM anahna|fejte^e^j^łonkinią Ludowego Związku Kobiet, pełniąc fod st-ycania 1942|

funkcję komendantki Obwodu 1 Puławy LZK. Organizowała kursy sanitarne i gromadziła 

środki lecznicze na terenie obwodu, wyposażając wszystkie punkty sanitarne w apteczki, 

torby sanitarne i sprzęt medyczny. Zorganizowała bazę gospodarczą dla rozrastającej się 

partyzantki BCh, zajmowała się także kolportażem prasy. Jej podlegała zorganizowana przez 

nią sieć komend gminnych LZK i Zielonego Krzyża (pod koniec okupacji liczba członkiń 

LZK w powiecie wynosiła ok. 900 kobiet). Komendy gminne^zafmowały się również pracami
'WW )

o ś w i ato wo - ku 11 u r a 1 n y dC" tajnym nauczaniem w zakresie szkoły podstawowej i średniej, 

wykładami ̂ Korespondencyjnej Uczelni Kobiecej f i  szkoleniami- sanitarnym^ Od 1942 

pracowała oficjalnie jako instruktork^tSpołem ”, prowadząc pod przykrywką, „legalnych”
‘i ę i p p \ X ^  ćL e^O y& jo j

kursów fceła G o sp o d ^ --Wkiskł&^/źajęcia oświatowo-polityczne dla członkiń LZK i  całetet 

Lube Iszciy zn4^W ~1942 i 1943 przewoziła z Puław do Warszawy pieniądze na wykup 

aresztowanych; z Warszawy natomiast, dostarczała jako siostra PCK, legalne materiały 

sanitarne, a w nich schowaną broń i amunicję dla BCh. Ukrywała także jeńców radzieckich. 

Pod koniec listopada 942 w drodze do Klementowic, jadąc na spotkanie z szefem łączności 

Okręgu IV, J. Chabrosem ps. „Sęk”, została zagarnięta podczas łapanki w Kurowie, pomimo 

okazania legitymacji „Społem”. Zdołała ukryć przed Niemcami posiadane przy sobie 

dokumenty i prasę konspiracyjną oraz pistolet. Trafiła do obozu przejściowego w Lublinie na 

Krochmalnej. Po kilku dniach podjęła nieudaną próbę ucieczki, ale została schwytana i pobita. 

Zwolniona 6 grudnia t r .  dzięki interwencji lubelskiego oddziału ^Społem”, jeszcze tego 

samego dnia, jpf^daaT-gawszefta^-głeAar^es-tałg ŵysłąna przez „Sękafrdo Klementowic po- a 

rw anzę z prasą naaeszłą z Warszawy. Od maja 1943 Marianna wchodziła w skład 

kierownictwa Okręgu IV Lubelskiego LZK. Będąc żołnierzem BCh placówki Sielce 

uczestniczyła jako sanitariuszka w akcji pod Gołębiem 12 IX 1943, kiedy to połączone 

oddziały BCh w sile 135 żołnierzy pod dowództwem Z. Kozaka, ps. „Walter”, komendanta
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Oddziałów Specjalnych BCh w obwodzie puławskim, wykoleiły i spaliły składający się z 56

wagonów pociąg niemiecki wiozący bomby lotnicze i amunicję artyleryjską. Według M.

Biernackiej: W pracy charakteryzowała ją  nie tylko brawurowa odwaga, ale także wielka

patriotyczna żarliwość, odpowiedzialność i całkowite oddanie się walce o wolność i

niepodległość Pplski. ^ p aździerniku (według M-, Biernackiej V  grudniuJ  1943, podczas

"^pacyfikacji, Osin„ zamordowani zostali*tąątka Marianny oraz przybrany brat Stanisław^' ° '
p[e> Ti»Urt/i -hoimu-<

Mariamwtaim^wiasre prze bywaj ąca/zdołała wraz z narzeczonym Józefem Węgorkiem uciec

oknem. W styczniu 1944 Marianna wyszła za niego za mąż. Z powodu ciąży i ciężkiej jw -osfk* .
/ jV<I p H ^

choroby wiosną i latem 1944 ni,e brałą udziału w,.działaniach bojowych. W lipcu urodzilą-<2>c4^t?' 

córkę Małgorzatę\(^uz jesieni^f944~TJBnro5oćzęło inwigilację i prześladowania rodziny L _ r~ — 

Węgorków, przeprowadzając wielokrotnie rewizje w ich domu w Osinach. Mąż Józef ukrywał 

się. Podczas jednej z rewizji funkcjonariusze UB z Lublina trzymali Mariannę całą noc pod
0- i rvŷ

ścianą stodoły strasząc rozstrzelaniem, a córeczka pozostawiona sama wYmieśzkaniu zmarła.

Wiosną 1945 Marianna miała możliwość wyjazdu do USA, z której jednak zrezygnowała.

Kpt. Marianna Węgorek Rozkazem KG BCh nr 5/Pers. z 30 V 1944 za zasługi w 

walce o niepodległość Polski została odznaczona przez komendanta IV Okręgu BCh,

Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari i mianowana na stopień kapitana.

Nadanie zostało potwierdzone przez MON w 1971. Była także odznaczona KW (1943) i 

Zł.KZzM (1944), Krzyżem Partyzanckim, Krzyżem BCh. Ponadto odznaczona KKOOP.

Dnia 29 VI 1945 wraz z mężem podjęła się prowadzenia sekretariatu zarządów 

powiatowych „Wici” i PSL i jeszcze tego samego dnia zostali oboje aresztowani przez UB i 

uwięzieni na Zamku Lubelskim, a następnie na Majdanku. Fakt uratowania przez jej rodzinę 

kilku oficerów sowieckich z obozu w Dęblinie ułatwił starania o zwolnienie ich z więzienia, 

co nastąpiło z obowiązkiem meldowania się co drugi dzień w UB. Krótko mieszkali w 

Puławach, gdzie Marianna pracowała w Powiatowym Zarządzie ZMW „Wici”. Podjęła też 

studia na Wydziale Prawa UMCS, lecz po kilku miesiącach została usunięta wraz z grupą 

studentów, którzy protestowali podczas procesu prof. Kierka oskarżonego o podpisywanie 

wyroków śmierci na alowców. Przez pól roku mieszkała z mężenr/ha Śląsku. Po powrocie do 

Osin ciężko zachorowała na anemię i gruźlicę. W 1956 przenieśli się z mężem na stałe z Osin 

do Puław i tam wychowywali czworo dzieci - córkę Jadwigę i trzech synów - Tadeusza,

Wojciecha i Zbigniewa, który niestety w 1970 w wieku 16 lat utopił się w Wiśle. Marianna 

zajmowała się hodowlą drobiu i ogrodnictwem. Przez dłuższy czas była prezeską 

Powiatowego Koła Hodowców Drobiu. Pracowała w Komisji Socjalno-Bytowej ZBoWiD w
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Puławach, działała także w Lidze Kobiet, Kołach Gospodyń Wiejskich i ZSL. Aż do połowy 

lat 80-tych była inwigilowana przez SB. Od 1991 należy do Stowarzyszenia ŻBCh o/Puławy.

Żyje i mieszka w Puławach, ostatnio ciężko chora.

Mąż Marianny Józef Węgorek (7-T991), ps. „Wrzesień” żołnierz BCh z Osin, potem ^

więzień UB, po wojnie pracownik Nadleśnictwa Ostróda. Mają sześcioro wnuków.-u

AKHK, ko. Kowalik-Węgorkowa M.; APAK, T. 543/WSK (tamże rei. własna oraz

opracowanie M. Biernackiej); BKiOKPRP, Im. spis VM PRL 2, s. 648, poz. 12030; _  „ 0

,__ L0hj±ni)Batal iony Chłopskie 1939-1944,!'!. .19 » sf pcfJJalafiony Chłopskie w walce o
r & Z  , 6 , ~ 2
-— it^n^yTidfoaoM^e i społeczne wyzwolenie, Lublin 1975; CergowskajSzezs!^# G., Matki partyzantów,

Warszawa 1974, s. 85-134; Chałasiński J., Gołębiowski B., Pamiętniki. Młode Pokolenie Wsi

Polski Ludowej, tom IX, 26-27, 106-1 Epitafium, s. 3; Kobiety polskie -

praca zbiorow>a, Warszawa 1986, s. 113; Kowalik-W ęgorkowa M., Partyzancka kaczka i
(JtyrtwjnM!)ę , jSJf 0 c v<oą/

inne przygody, Zielony Sztandar 1967, nr 93; Matusowa, Na partyzancJa^f^assim ; tażeTp—

Odczuliśmy działalność drugiego okupanta, w: Ojczyznę wolną racz wrócić..., Warszawa

1998, s. 30-32; Partyzanckie Twierdze, praca zbiorowa, . ^§ ^357-362 ; Rodak S.,

Marszem podziemnym, Warszawa 1970. passim; tenże, Maszerują Chłopskie Bataliony,
y "  • ł.‘ ,

Warszawa 1960, s.161, 186; Oświata i tajne nauczanie w powiecie Puławy, Kraków s.

V V r' P/. R u c h  ludowy na Lubelszczyźnie. Materiały z sesji naukowej, 4 ^ ^
1

Działaczy Ruchu L u c tr ^ r f  s. 422-423; SI B. BCh., s. 169, 276-277, 477, 649; Sł.
L  i  . W & ryn u u  '1<?$£ T o  T U ‘U < m  ...............

uczestniczek. .., s. j27; Służba Połek.yC, cz. 2, s. 211; W ęgorek M, Cic{gle jeszcze wierzę w

r człowieka, Puławy 1996 (mps); taże, Kapłan w moim życiu, Puławy 1996 (mps); taże, O LZK
1 V t

w Puławskiem, w: Ludowy Związek Kobiet na Lubelszczyźnie, pod red. J. Marszałka, Lublin

1990, s. 120-122, passim; taże, Relacja o rodzinie z 13 I 2001. taże, Relacja z 9 II 2001; taże,
M &puij I g %Tij u, [y*

Z  bronią w ręku, w: Jędrzejec ̂ Twierdzą nam będzie. 32*04# oraz pUssim; taże, Z
\r*P

deszczu pod rynnę, Puławy 1996 (mps); 1 Źródła i materiały do dziejó w -n tehu 

■Lubelszczyźnie (1939-1944)-,-Łublm-1960-1964; t , '  , j\ M  0

(A r. a ) ,  O K U * * ' * "  ■ ^

l k  & ,  u> . X .  m i )  J , ;  *4

M i \ '■ * <,1 . ia J U u i
% p l p A W w *  , ]r  ^2 , y .  tyA M fw i l u k  j y ,

«aj?ł L M J h r & ą i u l t ) ir ic W tt I l u U i u  ^

C y D 1 ' /" i n r  U  ̂ ^  l»H 1 ^ "
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W ĘG O REK  M arianna z d. KOWALIK (ur. 1918), działaczka ZMW .RP „Wici”,
•' i  ■

pracowniczka spółdzielczości; od 1939 organizatorka łącznośći\ Ruchu Ludowego w 

Puławach, od 1940 jako „Zgrzebna” żołnierz BCh Placówki Osiny Ob. Puławy, potem we 

współpracy z RGO i PCK jako komendantka LZK Ob. Puławy organizatorka bazy 

gospodarczej partyzantki BCh i wielu akcji konspiracyjnych, instruktorka kursów sanitarnych, 

jako legalna pracowniczka „Społem” organizatorka kursów Kół Gospodyń Wiejskich, od 

1943 w kierownictwie Okręgu IV Lubelskiego LZK, więźniarka UB; po wojnie ogrodniczka i 

działaczka społeczna Kół Gospodyń Wiejskich

Marianna Kowalik urodziła się 30 X 1918 w Sielcach, pow. Puławy jako córka

rolników Stanisława Kowalika i Zofii z d. Jóźwickiej. Ojciec osierodł ją  w dwa tygodnie po
W-
narodzinach. W 1920 matka wraz z dwiema córkami przeniosła się do pobliskich Osin, gdzie 

nabyła 15-sto hektarowe gospodarstwoyw 1922 ponownie wyszła za mąż za wdowca z piątką 

dzieci. Marianna rozpoczęła naukę domową w dworze osińskim, gdzie siostry dzierżawcy 

majątku majorackiego Osiny uczyły dzieci i młodzież z okolicznych wsi czytania i pisania. 

Ukończyła 7 klasową szkołę powszechną w Sielcach, następnie w Osinach, a w latach 1934- 

1936 uczęszczała do Prywatnej Szkoły Gospodyń Wiejskich w Puławach, prowadzonej przez 

"Stowarzyszenie Zjednoczonych Ziemianek, po czym ukończyła 2-letni, korespondencyjny 

Kurs Spółdzielczy w Warszawie. Przez blisko 3 lata pracowała w Osinach w Spółdzielni 

Spożywców „Społem”, prowadząc działalność społeczno-oświatową w Kole Gospodyń 

Wiejskich, czynna także w kole ZMW RP „Wici”; należała do Sodalicji Mariańskiej. W 1938 

ukończyła w Dęblinie obszerny kurs przysposobienia kobiet do służby wojskowej w zakresie 

łączności, służby wartowniczej i sanitarnej, a także obsługi spadochronów, zasad
CL a

przeciwdziałania atakom bakteriologicznym i gazowym. Dodatkowo ukończyła w Puławach 

w pierwszej połowie-4939 półroczny kurs Pogotowia Wojennego PWK zakończony przysięgą 

służby.

W konspiracji rozpoczęła swoją służbę już w październiku 1939 w Puławach jako 

organizatorka łączności Ruchu Ludowego „Wici” i Stronnictwa Ludowego na trasie Puławy- 

Zelechów, pełniąc także funkcję instruktorki sanitarnej. Cała rodzina Marianny była 

zaangażowana w/jt^’działałność konspiracyjną, w jej domu rodzinnym już  w 1940 odbywały 

się narady czołowych, lubelskich działaczy „Rocha” i „Chłostry”, potem BCh. Dzięki 

osobistej znajomości wielu działaczy Marianna miała ułatwione nawiązywanie kontaktów 

konspiracyjnych. W październiku 1’940, przeszła za pośrednictwem H. Bolesławskiej,
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zaprzyjaźnionej komendantki SzSz w Puławach do służby w BCh zaprzysiężona jako 

„Zgrzebna” przez komendanta Obwodu Puławy IV Okręgu Lubelskiego, J. Pasiaka, ps. 

„Jawor”, „Wiatr”, •któremu podlegała, Stała się organizatorką „Rocha” w placówce Osiny. We

współpracy z RGO i PCK brała udział w wielu akcjach, w tym pomocy dzieciom z
\  1 ’ . . . .  'i .Zamojszczyzny, wysiedlonym z Poznańskiego i więźniom Majdanka. Jesienią 1941 jeździła z V

paczkami do więzienia do Starego Sącza i Tamowa, a następnie do Oświęcimia; tam podczas
O Jj C

próby przekazania paczek została postrzelona. Przy. pomocy więźniów Belgów udało się 

wywieźć ją  ze zmarłymi ze szpitala w Oświęcimiu, a zakonnice przetransportowały ją  do 

Puław. Marianna była też członkinią Ludowego Związku Kobiet, pełniąc od stycznia 1942 

funkcję komendantki Obwodu 1 Puławy LZK. Organizowała kursy sanitarne i gromadziła 

środki lecznicze na terenie obwodu, wyposażając wszystkie punkty sanitarne w apteczki, 

torby sanitarne i sprzęt medyczny. Zorganizowała bazę gospodarczą dla rozrastającej się 

partyzantki BCh, zajmowała się także kolportażem prasy. Jej podlegała zorganizowana przez 

nią sieć komend gminnych LZK i Zielonego Krzyża (pod koniec okupacji liczba członkiń 

LZK w powiecie wynosiła ok. 900 kobiet). Komendy gminne zajmowały się również pracami u 7
/iM'1

oświatowo-kulturalnych, tajnym nauczaniem w zakresie szkoły podstawowej i średniej,, ^
' ' 9 . . . . .wykładami Korespondencyjnej Uczelni Kobiecej; i szkoleniami sanitarnymi. Od 1942 ^

pracowała oficjalnie jako instruktorka „Społem”, prowadząc pod przykrywką, „legalnych”

kursów Koła Gospodyń Wiejskich zajęcia oświatowo-polityczne dla członkiń LZK z całej

Lubelszczyzny. W 1942 i 1943 przewoziła z Puław do Warszawy pieniądze na wykup

aresztowanych; z Warszawy natomiast, dostarczała jako siostra PCK, legalne materiały

sanitarne, a w nich schowaną broń i amunicję dla BCh. Ukrywała także jeńców radzieckich.

Pod koniec listopada 1942 w drodze do Klementowic, jadąc na spotkanie z szefem łączności

Okręgu IV, J. Chabrosem ps. „Sęk”, została zagarnięta podczas łapanki w Kurowie, -pomimo

^okazania legitymacji „Społem”. Zdołała ukryć przed Niemcami posiadane przy sobie

dokumenty i prasę konspiracyjną oraz pistolet. Trafiła do obozu przejściowego w Lublinie na

/tJ Krochmalnej. Po kilku dniach podjęła nieudaną próbę ucieczki, ale została schwytana i pobita.

Zwolniona 6 grudnia tr., dzięki interwencji lubelskiego oddziału „Społem”, jeszcze tego

samego dnia, brudna, zawszona i głodna, została wysłana przez „Sęka” do Klementowic po

walizę z prasą nadeszłą z Warszawy. Od maja 1943 Marianna wchodziła w skład

kierownictwa Okręgu IV Lubelskiego LZK. Będąc żołnierzem BCh placówki Sielce

uczestniczyła jako sanitariuszka w akcji pod Gołębiem 12 IX 1943, kiedy to połączone

oddziały BCh w sile 135 żołnierzy pod dowództwem Z. Kozaka, ps. -..-Walter”, komendanta
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Oddziałów Specjalnych BCh w obwodzie puławskim, wykoleiły i spaliły składający się z 56

wagonów pociąg niemiecki wiozący bomby lotnicze i amunicję artyleryjską. Według M.

Biernackiej: W pracy charakteryzowała ją  nie tylko brawurowa odwaga, ale także wielka

patriotyczna żarliwość, odpowiedzialność i całkowite oddanie się walce o wolność i

niepodległość Polski. W październiku (według M. Biernackiej w grudniu) 1943, podczas

pacyfikacji Osin, zamordowani zostali matka Marianny oraz przybrany brat Stanisław.

Marianna tam właśnie przebywająca zdołała wraz z narzeczonym Józefem Węgorkiem uciec

oknem. W styczniu 1944 Marianna wyszła za niego za mąż. Z powodu ciąży i ciężkiej

choroby wiosną i latem 1944 nie brała udziału w działaniach bojowych. W lipcu urodziła

córkę Małgorzatę. Już jesienią 1944 UB rozpoczęło inwigilację i prześladowania rodziny

Węgorków, przeprowadzając wielokrotnie rewizje w ich domu w Osinach. Mąż Józef ukrywał

się. Podczas jednej z rewizji funkcjonariusze UB z Lublina trzymali Mariannę całą noc pod

ścianą stodoły strasząc rozstrzelaniem, a córeczka pozostawiona sama w mieszkaniu zmarła.

Wiosną 1945 Marianna miała możliwość wyjazdu do USA, z której jednak zrezygnowała.

Kpt. Marianna Węgorek Rozkazem KG BCh nr 5/Pers. z 30 V 1944 za zasługi w

walce o niepodległość Polski została odznaczona przez komendanta IV Okręgu BCh,

Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari i mianowana na stopień .kapitana.
frf:U o 2S - U t  V 1 fei* Łicza-uC 

Nadanie zostało potwierdzone przez MON w 1971 .^Bykf także odznaczona KW (1943) i

Zł.KZzM (1944), Krzyżem Partyzanckim, Krzyżem BCh. Penadto-o^iaczoną KKOOP.

Dnia 29 VI 1945 wraz z mężem podjęła się prowadzenia sekretariatu zarządów

powiatowych „Wici” i PSL i jeszcze tego samego dnia zostali oboje aresztowani przez UB i

uwięzieni na Zamku Lubelskim, a następnie na Majdanku. Fakt uratowania przez jej rodzinę

kilku oficerów sowieckich z obozu w Dęblinie ułatwił starania o zwolnienie ich z więzienia,

co nastąpiło z obowiązkiem meldowania się co drugi dzień w UB. Krótko mieszkali w

Puławach, gdzie Marianna pracowała w Powiatowym Zarządzie ZMW „Wici”. Podjęła też

studia na Wydziale Prawa UMCS, lecz po kilku miesiącach została usunięta wraz z grupą

studentów, którzy protestowali podczas procesu prof. Kierka oskarżonego o podpisywanie

wyroków śmierci na alowców. Przez pół roku mieszkała z mężem na Śląsku. Po powrocie do

Osin ciężko zachorowała na anemię i gruźlicę. W 1956 przenieśli się z mężem na stałe z Osin

do Puław i tam wychowywali czworo dzieci - córkę Jadwigę i trzech synów - Tadeusza,
fMjh a YmAo

Wojciecha i Zbigniewa, który niestety w 1970 w wieku 16 lat utopił się w Wiśle. Marianna 

zajmowała się hodowlą drobiu i ogrodnictwem. Przez dłuższy czas była prezeską 

Powiatowego Koła Hodowców Drobiu. Pracowała w Komisji Socjalno-Bytowej ZBoWiD w
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Puławach, działała także w Lidze Kobiet, Kołach Gospodyń Wiejskich i ZSL. Aż do połowy

Żyje i mieszka w Puławach, ostatnio ciężko chora.

Mąż Marianny Józef Węgorek (1917-1991), ps. „Wrzesień” żołnierz BCh z Osin, 

potem więzień UB, po wojnie pracownik Nadleśnictwa Ostróda. Mają sześcioro wnuków.

AKHK, ko. Kowalik-Węgorkowa M.; APAK, T. 543/WSK (tamże rei. własna oraz 

opracowanie M. Biernackiej); BKiOKPRP, Im. spis VM PRL 2, s. 648, poz. 12030;

Bataliony Chłopskie w walce o narodowe i społeczne wyzwolenie, Lublin 1975; Cergowska- 

Szczurek G., Matki partyzantów, Warszawa 1974, s. 85-134; Chałasiński J., Gołębiowski B., 

Pamiętniki. Młode Pokolenie Wsi Polski Ludowej, tom IX, Warszawa 1980, s. 26-27, 106- 

153; Epitafium, s. 3; Kobiety polskie, praca zbiorowa, Warszawa 1986, s. 113; Kowalik-

Ojczyznę wolną..racz. wrócić..., WarszawaTJ^ .8^-Ju_JI0~ 32 '; Partyzanckie twierdze, praca

zbiorowa, Warszawa 1974, s. 357-362; Rodak S., Marszem podziemnym, Warszawa 1970, 

passim; tenże, Maszerują Chłopskie Bataliony, Warszawa 1960, s.161, 186; Ruch ludowy na 

Lubelszczyźnie. Materiały z sesji naukowej, Lublin 1964, passim; Sł. Działaczy Ruchu Lud.

Rolek...-, cz: 2, s. 211: ogórek M ,J2iągłeJeszcze. wierzę w człowieka, Puławy 1996 (mps);
i

tnie,-Kapłan m> moim życiu, Puławy 1996 (mps); taże, O LZK w Puławskiem, w: Ludowy 

Związek Kobiet na Lubelszczyźnie, pod red. J. Marszałka, Lublin 1990, s. 120-122, passim; 

taże. Relacja o rodzinie z 13 I 2001; taże, Relacja z 9 II 2001; taże, Z bronią w ręku, w: 

Jędrzejec, Twierdzą nam będzie..., s. 327-348 oraz passim; taże, Z deszczu pod  rynnę, Puławy 

1996 (mps); Źródła i materiały do dziejówv ruchu oporu na Lubelszczyźnie (1939-1944), 

Lublin 1960-1964, t. 5, s. 85-86.

lat 80-tych była inwigilowana przez SB. Od 1991 należy do Stowarzyszenia uławy.

..Węgorkowa M., Partyzancka kaczka i inne przygody. Zielony Sztandar 1967, nr 9 

Matusowa, Na partyzancki..., passim; taż^r&dczułiś-my-działalność'drugiego okupanta, w:

s. 422-423; Sł. B. BCh., s^69r276= 29L7r 47-7r~649; Sł. uczestniczek..., s. 327; Służba

20



21



22



23



24



25



26



27



28



29



30



31



32



33



34



35



36



37



■ J.Oś**:* :

•>»c \sw vve  ęzuTTtttk;,w
drobne, ale bardzo  slodlęł*/ 
Rolnik' ćhw & i Się, f e  ct> f<>- ' 
W  £orett$ cz te ry  tebtofiflł'*
u)łfio#roil i ś ie r z i .  ■ ■■

J wino  robi, a do w tttó i 
gron d rożdży  ni« potrzeba. 
W iem , bom. n ieraz próboumi. 
W łasnej roboty. Co rok . ie  
ty m  gospodarstw ie pomad ISO 
litrów  go p roduku je . PouHa~  
da ro ln ik> że w szy s tk ie  
chrzciny  i dw a w esela  n im  
opędził. N iek tóre  b u ie tk l  
tr zym a  od sprzed w o jn y , ol# 
z n ich ty lko  na w ie lk ie  iw iq

bredne gardła z a s p o k o L - . f .
I  upraw ę w inogron p r z y ­

dom ow ą m ożna p rzy  te p ^ d -  
Kanji p to p a g o m t. P b lsku  .n it 
B uJga-ia, - a le  feto m d i ih j/ -  

M iszurtłtd, fn b i i  .tafc­
ie  u  ftiis do n iezłych  w yn i-  

jtÓ to y d o ił i .1  .  .

B o SieŚCt' ittóŁ n i i i ó i e t i y ,  
-nUcH dó m u i p r z y je d i i i ; ;&o* 
baczy, ja k  gaspodata i  gra­
b iny  cale grona da koszyka  
zdejm uj* . Bo  to  n ł t  u lęgał­
ki. O trząść Hę nt» da, ir tsb a  
zerwać, A  pa tem  do bartia- 
]ffl z  rurką  ferm entacyjną .., 

K A S Z  M IKO ŁAJ,

b ie
czaj, k tó ty^rspodtf 
ko -miesźkaiiei 
żego (poMf l,

:nłe ty l : 
.u. t)u- ; 
fókO-
iw nyćh

...... „  . _____ffibtiftd..-
ślubem  og ran icza jący ch  Się M  
p icia, w szyscy znajom i m łodej 
p*t* ibnaum le&flstó. Ta -
sk ład a ją  życłE n la , -,p r t ep o« la J* -  - 
j ą  w s p iłn *  MCa^CDK i y w tń ^ id u -  
ją, k to  będzie ttw w w ił następem  
parę . Potefio p ra y  < a « i r t j  tarwde,; 
c ia r tk a ć h  i  m agnetoloB ł*  ap ęd a t 
ją  resz ty  w ieczora. M fato, im n a ­
za ju trz  cay za  k ilk a  a n t  «<toyw* 
się śh ib  r  ca ły m  cer«m cuiiałem  
to  jeś li w ie rsy ć  op® w ieściom  
K lubow e w esel*  są  a tra k c y jn ie j­
sze i w ięce j o  n ich  m ów i a n i 
żeli o sam ym  w eselisku.

• , 4  - - Z, DUDEK.

oy .daj* pożytek iasfr
M

Komis}* wajav'ódaka pteta 
tacfin, p ra c a  to t t f ń e |i  jy»vti 
wych* grom adakich 1 k to , 
p o trzeb y , trudności i  mcćli 
ic i d z ia łan ia  lepiej i  tra fn ie j 
i *  Uki«runkow*ć sw ^  p t  
.W tedy iarj dz iałan ie  je» t ł 
dziel akuteczne. In s tan c je  i 
m isje pow iatow e n *  podsta 
spostrzeżeń i  w niosków  polus 
cy jnych  m ogą, szybciej uśu 
niedom agania* w prow adzić 
w e form y pracy i usp raw nić  
tye&ca&& prakiykM wane.

W
 1942 r, p racy  k o n sp ita cy j-  

nej m iałam  móc. B yw ałam  
w ciągłych rozjazdach , a 

łapank i na m łodych ludzi n a  ro ­
boty do N iemiec p rzy b ie ra ły  na 
sile. Pew nego dn ia  m usiałam  
pojechać do K lem entow ic, aby 
dostarczyć Ju lian o w i C habroso- 
w i „Igłow i”, szefowi łączności 
na okręg lubelsk i BCh, 'odpo­
w iedzi ank ie tow e zeb rane  na 
ku rs ie  po lityczno-ideow ym  L u­
dowego Zw iązku K obiet. A z 
„Ig lem ” żartów  nie było-. M usia­
ło być w szystko d-oręczone na 
czas. O prócz tych  a n k ie t m iałam  
p rasę , „Ż yw i?” i „B ied ronkę” . 
Paczka zatem  nie była m ała. W 
drogę n ie  w yb iera łam  się nigdy 
bez broni. M ia łam , p rzy  sobie 
sw ojego colta i na najgorsze 
chw ile — dobrze schow an” w 
ub ran iu  — cyjanek . A k u ra i o j­
ciec jacha ł do m łyna w  K u ro ­
wie. Skusiło m nie. Z ab ra łam  się 
z nim . No i tra fiłam  na łapankę , 
N iem cy zabra li m nie razem  z 
grom adką innych  ludzi do cięża­
rów ki. Nic nie pom ogły tłu m a ­
czenia, że jes tem  in s tru k to rk ą  
„Społem ”, że jad ę  na lu s trac ję  
do spółdzielni, p o p a rte  odpo­
w iednia  leg itym acją .

Przyw ieźli nas n a jp ie rw  do 
Puław , a później do L u b lin a  na 
ulicę K rochm alną. B arak i, w 
k tó rych  nas u lokow ano, były o- 
kropne, b rud , sm ród i wszy.

M usiałam  w tej sy tu ac ji coś 
uczynić ze swoim bagażem . B y­
łam  w' bu tach , „poupychałam ” 
p rze to  część jego do cholew . Za 
w ie le  jed n ak  tego było, n ie m o­
głam  się poruszać. W obec tego 
część pochow ałam  do różnych 
zakam arków ' b a rak u , choć m y­
śla łam  z w yrzutem , że „S ęk” tak  
n ie  postąpiłby .

W
 tym  przejściow ym  obozie 

spotkałam  w iele zna jo ­
m ych koleżanek. Osobiście 

w ierzy łam  ciągle, że zostanę 
zw olniona, że leg itym acja , k tó rą  
m iałam ,, jakoś m n ie  w ybroni 
p rzed  ostatecznym  w yjazdem . 
W ówczas uczynię — co będę 
m ogła, żeby innym  zorganizo­
w ać pom oc, n ie  dać ich w y­
w ieźć do N iem iec. Tym czasem  
n ie  zanosiło się n a  m oje zw ol­
nienie.

Po trzech  dn iach  p rzep row a-

Wspomnienia łączniczki BCh

i inne przygody
dzorto iia s  do łaźni na  u licę 1 
M aja. W czasie przem arszu  o to­
czono m ocnym  konw ojem  eses­
m anów . Szanse ucieczki były 
nikłe. Jed n e j koleżance udało 
się jednak  wmieszać wr tłum  
idący chodnikiem  i zbiec. W ów ­
czas i we m nie w stąp iła  n a ­
dzieja.

W łaźn i m usiałam  stanąć  pod 
prysznicem , a potem  zostałam  
po lana  jąk im ś obrzydliw ym  p ły ­
nem , w szystko to odbyw ało się 
b łyskaw icznie. Na czas kąpieli 
p ra sę  i p is to le t pozostaw iłam  w 
bu tach , k tó re  p rzykry łam  u b ra ­
niem . Byłam  bardzo  n iespokoj­
na. M iałam  jednak  szczęście. 
K iedy w róciłam  z kąpieli, zau­
w ażyłam , że ub ran ia  innych  ko­
b ie t zostały p rze trząśn ię te  i 
zw alone na jed n ą  kupę, a m o je ­
go nie ruszono. O detchnęłam .

T rasa  pow ro tna  była tak a  sa­
ma. Z aryzykow ałam  > ucieczkę. 
P rzyg lądając  się bram om , w je d ­
nej z n ich  zauw ażyłam  o tw a r­
t ą  fu r tk ę  na podw órko. P ry s- 
nęłam  i w padłam  do dom u ja ­
kiegoś szewca. N ikt m nie nie 
spostrzegł, n ik t nie gonił. Zal 
m i się. zrobiło innych1' kobiet. 
W obec tego w róciłam  do fu r t­
ki, da jąc  znaki, żeby uciekały. 
K ilka ich w biegło na podw órze. 
P rzerażony  szewc zam knął nam  
przed, nosem  drzw i domu. N ie­
w iele nam yślając się zaczęłyś­
my w drapyw ać się na  dość w y­
soki p arkan , aby przejść  na są ­
siednie  podw órko. N ie udało 
się. N iem cy zauw ażyli i zaczęli 
do nas strzelać. M usiałyśm y 
w rócić do szeregów. P obito  nas. 
P rzy c isk a łam  mocno p is to let, 
rdzw aga jed n ak  m usiała  w ziąć 
górę. „Pow etu ję  to sobie w  in ­
nych okolicznościach” — m yśla­
łam  w ściekła. S ta ra łam  się do­
brze zapam iętać tego szwaba,

k tó ry  nas bil. W róciłyśm y t  po ­
w ro tem  do baraków .

W sienn ikach , na  k tó rych  
m iałyśm y spać, było ty le  sam o 
wszy, co i słom y. W nocy w y­
rzuciłyśm y s ien n ik  tta ko ry tarz . 
W oczach N iem ców  był to bunt. 
W czasie ap e lu  n ik t  się  na r a ­
zie do tego w yczynu  nie p rzy ­
znaw ał. W p ew nym  m oroeneie 
w ysunęła  się ja k a ś  m izerna  ko­
b ie ta  z m ałą  dziew czynką na 
ręku  i ośw iadczy ła, że dziecko 
nie m ogło spać, bo gryzły  je 
wszy. R ozw ścieczony esesm an 
uderzy ł ją  w  tw a rz  i w rzesz­
cząc n ak aza ł zab rać  do karnego  
w ięzienia. N ie w y trzym ałam . 
W ystąp iłam  z szeregu  i pow ie­
działam , że ja  to  zrobiłam . 
E sesm an sza tań sk o  uśm iechnął 
się. Z ab ran o  m n ie  do k an ce la ­
rii. Z a s ta łam  ta m  k ilku  N iem -. 
ców. Z ich szw argo tu  zrozum ia­
łam  jedno  słow o: M ajdanek . 
Ale gdzieś na chw ilę w yszli. 
Pozostałam  z  kan ce lis tą , k tó re ­
go n a ty ch m ias t poprosiłam  o 
pozw olenie sk o rzy stan ia  z apa­
ra tu  telefonicznego. Pozwolił. 
Z adzw oniłam  do O ddziału „Spo­
łem ” w L u b lin ie , do kol. Cze­
sław a W aw ra, żeby m i jak  n a j­
p rędze j doręczył m ydło  i ręcz­
nik, gdyż. n ied ługo  będę w yw ie­
ziona z u licy  K rochm alnej.

D z ia łan ie  kolegów  z kons­
p ira c ji by ło  p iorunu jące . 
Za pó ł godziny z jaw ił się 

na ulicy K ro ch m aln e j Czesław  
Waw»er ze zw olnieniem . Przed 
b ram ą w dorożce oczekiw ał 
S tan is ław  Ję d ra k . P raco w ał w  
L ub lin ie  jak o  k ie ro w n ik  sk ład ­
nicy m a te ria łó w  p iśm iennych  i. 
b iu row ych  „S pałem ”  p e p a la f -  
n ie zw aliśrtly g ę  k ierow nik iem  
papierow ym . Ń igdy nie zbywa* 
ło m u na hum orze. T ym  razem  
był pow ażny. P o w ita ł m nie sło­

w am i: — „Nie m ogłaś, Myt 
n ic  lepszego w ym yśłeć, ja k  t 
ko tak i k łopot”? Na kw at 
jed n ak  dojechaliśm y w żgód 
Jiiż m iałam  ciepłą w odę 
my?ia, a koledzy poszli coś 1 
pić na kolację, gdy rap t 
w p ad ł Ju le k  „Sęk” i ucieszo 
że jakoś w ydostałam  się  odn 
zarządził:

— Fajno, że jesteś, „Zgrzi 
n a ” ! Je s t robota. Za piętnaś 
m in u t pociąg na K lem entow i 
Pojedziesz.

Nie pomogły żadne tłum ac 
nia, że jestem  zaw szona, gł< 
na, brudna.

— Na cackanie n ie  m a c: 
su. U m yjesz się późn ie j a 1 
jedzenia też jeszcze wytrzym;
— odpow iedział stanow czo.

Cóż . było robić. Pojechał* 
n ie  czekając naw et na  pow. 
kolegów  z kolacją,

W K lem entow icach po d 
gim „w ąchaniu  s ta c ji” — jak 
ok reś la ł „Sęk”, odebraliś: 
w alizę z prasą, p rzes łaną  i 
Lubelszczyzny przez łącznic: 
z W arszawy.

I te raz  dopiero „S ęk ” pow 
dział — w al „Z grzebna” 
Osin, um yj się i zjedz Obiad.

T ak  w reszcie w róciłam  
grudn ia  do Osin. Tego same 
jeszcze dnia dałam znać rod 
com innych  złapanych  kole; 
nek, gdzie znajdują się ich ci 
ki i jak  należy sta rać  się o i 
zw olnienie.

*
W pow. pu ław skim  korne 

dan tką  „Szaryćh Szeregó- 
była „H enia” (nie pam iętam  
nazw iska). Z nała d a b r te  jęz 
niem iecki, przeto „urzędow a! 
w  starostw ie  jako tłumatfz! 
Odw-iedzałam ją n ie raz  w  ri 
nych spraw ach  w b iu rze . Pe' 
nego razu zastał m n ie  u n:

r J l •p /~ N-i.Vo
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^ ^ ^ ^ al?nych
tających sfę  ̂ do 

znajomi młodej 
ięWgfef&tt. 'TTj 
.la, priwitowladł- - 
ęśeńai-prMwidu- 
taawtfit następcą 
sy taanrtj kawie, 
tcetaforri* tpądm, 
ru. Mimo, ż* na- 
□lks dni, «d)jyw« 
m cerstfianiałem 
4 op© wieściom 
są atrtkcyjmej-
o nic* mówi ani 
weselisku.

Z. BUBEK.

lainWmo 
I  pa-

Komisja. waje^ódaka. pom a^s 
tauto, praca Sus; tańcuj p»wttato» 
wych*. iromadikich i kół, ich 
potrzeby,. trudacki 1 możliwo­
ści działania leniej i  trafniej mó 
że ukitóunkowiić swn pracę. 
Wtedy jerj działania jetl bar­
dziej skuteczne, instancje i ko­
misje powiatowe n* podstawia 
spostrzeżeń i wniosków polustra- 
ćyjnych mogą. szybdśj usunąć 
niedomagania, wprowadzić no­
we formy pracy i usprawnić dó 
tyeiicM* jwalstyktuwane.

miaeh.- J f  •
9  tetónto#«tet 'Śr p m &  

dc »ńi*żn.l«ńskina, naiSład? na 2*~ 
fos pe darowanie każdego ftekt*- 
»a przątetreh grantów (Jąeanto i  
tttadusttmi ma £m#esłycj* btt- 
źtrw Saae wjmostji 31,5 tys, W .  
W il^ ś fi  ̂ pó włititói: itśsstj1: tis #Jj 
jeszcze wyższe i wahają -(tlę d£ 
*3 dtt *0 ty*, ił na hektar, Ottti- 
łetitó -tyah wydatkftw ltfiy w&^ 
ifeesl* całego żoinicrtwa. ®śl- 
tagw trudno będzie . ftellatm ił ' 
szeroki ptagrsm przewidujący, li. 
państwowe gospodarstwa fołna 
wezmą na siebie główmy ciężki 
zagospodarowani* zienti.

Zarówno bowiem spółdłiełifie 
produkcyjne jak kółka KJinicźe 
oraz rdiaicy indywidualni umie­
ją to zrobić znacznie taniej. Ty­
le ie sami nie potrafią sprostać

-HM d
1watawiy.cn..
■ wte -isprawDw**
nie. tzciególawego planu dtiał*»
im . m.leby uniknąć kompeten* 

'# j# e f t; ftfep^żtt:iniM t  rii«p»« 
tr»iwi»#8 wyrywania- «HMa M 
łmacżńiejsaydł kąsków — . były 
,takie. przykłady — gdy wiele la­
nych kńwaDców latami czeka na 
asgospodarowanie. Mhiejsae rra- 
temfatat skirawkl a góry łapiw} 
przekaiać spółdzielń tom, kółkom 
rolniczym, czy wręcz, w Łęća po­
szczególnych rolników. Ażeby 
płzekżbyt.sztywnj? trzymanie sin 
piorytetów nie zaprzepaścić idei 
podstawowej — racjonalnego wy­
korzystania ziemi.

ANDRZEJ PISZCZOŁA

1 BCh

ka kaczka
Wróciłyśmy t  po- 
ków.
i, ria k tó rych  
było ty le samo 
y. W nocy w y- 
lik na ko ry tarz , 
ów był to bunt. 
n ik t się na ra -  
:zyna nie p rzy- 
nym  m om encie 
caś m izerna ko- 
iziewczynką na 
:yła, że dziecko 
, bo gryzły je 
czony esesm an 
warz i w rześz- 
irać do karnego 

w ytrzym ałam , 
seregu. i pow ie- 

to  zrobiłam , 
sko uśm iechnął 
de do kancela- 
m k ilku  N iem -. 
rgotu zrozum ia­
no: M ajdanek, 
chw ilę w yszli, 

incelistą, k tó re - 
poprosiłam  o 

:y stan ia  z apa- 
lego, Pozwolił. 
Oddziału „Spo- 
!, do kol. Cze- 
by mi jak  n a j-  

mydło i ręcz­
no będę w yw ie- 
rochmałnej.

tlegów z kons-
lo piorunujące. 
Iziny zjsroil się 
nałnej Czesław  
nieniem. Przed 
tżce oczekiwał
c. P racow ał w 
ero\rnik sk ład - 
p ito ie c n y c h  i. 

!e*”. pepaiaf-
t kieSffWfiUB«H
dy nie zbywa** 
ze. Tym razem  
vitał m nie sło­

w am i: — „Nie mogłaś, M yryś, 
n ic lepszego w yttyśleć, ja k  tyl* 
ko tak i kłopot*’? Na k w ate rę  
jednak  dojechaliśm y w Zgodzie, 
Jiiż_ m ia łam  ciepłą w odę do 
rrty?ia, a koledzy poszli coś k u ­
pić na kolację, gdy rap tem  
w pad ł Ju lek  „Sęk” 1 ucieszony, 
że jakoś w ydostaiam  się odrazu 
zarządził:

— Fajno, że jesteś, „Z grzeb­
n a ” ! Jes t robota. Za p ię tnaśc ie  
m inu t pociąg na K lem entow ice. 
Pojedziesz.

N ie pomogły żadne tłum acze­
nia, że jestem  zawszona, głod­
na, brudna.

— Na cackanie n ie  m a cza­
su. U m yjesz srę później a bez 
jedzenia też jeszcze w ytrzym asz
— odpow iedział stanow czo.

Cóż . było robić. Pojechałam , 
n ie  czekając naw et na pow rót 
kolegów  z kolacją.

W K lem entow icach po d łu ­
gim „w ąchaniu s tac ji” — jak  to 
o k reś la ł „Sęk”, odebraliśm y 
w alizę z p rasą, p rzes łaną  dla 
Lubelszczyzny przez łączniczki 
z W arszawy.

I te raz  dopiero „Sęk” pow ie­
dział — w al „Z grzebna” do 
Osin, um yj się i zjedz Obiad.

T ak  w reszcie w róciłam  8 
g rudn ia  do O sin. Tego sam ego 
jeszcze dnia dałam  znać rodzi­
com innych złapanych ko leża­
nek, gdzie znajdu ją  się ich cór­
ki i jak  należy starać  się o ifih 
zw olnienie.

*
W pow. puław skim  ko m en ­

dan tką  „Szarych Szeregów ” 
była „H enia” (nie pam ię tam  jej 
nazw iska). Z nała dabrze język 
niem iecki, p rzeto  „u rzędow ała” 
w  starostw ie jako  tłum aczka. 
O dwiedzałam  ją n ieraz w róż­
nych spraw ach w  b iurze. P ew ­
nego razu zastał m nie u niej

Niemiec Miller, komisarz spół­
dzielni rolniczo-handlowej. Pro­
sił „Henię” żeby wystarała się 
ma o kaczkę, jako że nazajutrz 
miał* przyjechać jego żona i 
chciał ją czymś lepszym poczę­
stować. Cóż mogła „Henia” w 
tej sytuacji zrobić? Zwróciła 
Się z kolei z prośbą do mnie. 
Wykręcałam się jak mogłam. 
Bo jak tu partyzant i kaczka 
pod pachą. .1 jeszcze dk kogo? 
Koledzy będą zdychać *6 śmie­
chu.

N ie było  jed n ak  rad y . Ze 
w zględu na „H enię” na drugi 
dz ień  p rzyn io słam  kaczkę. W o­
bec tego, że p ieniędzy nie chcia­
łam , o trzym ałam  od N iem ca 
k w it u p raw n ia jący  do zakup ie ­
nia w spółdzieln i p ługa i rad ła  
(narzędzia ro lnicze w  okresie 
okupacji były p rzew ażn ie  dla 
m ają tków , w k tó rych  kom isa­
rzam i by li N iem cy).

róciłam  do dom u bez hu-
K  m oru , bo ta  kaczka cho-

lem ie  m nie denerw ow a­
ła. W dom u zastałam  kom en­
d an ta  pu ław skiego  O bwodu 
BCh S te fana  R odaka „R olę”, 
Z ygm unta  K ozaka „W alte ra” i 
, .S ierpa”. Z auw ażyli ten  mój 
hum or i „w yciągnęli” ze  m nie 
ową kaczkę. R zuciłam  im  na 
stół kw it. N aśm iełi się ze m nie 
co n iem iara . N araz, ‘n ie pam ię­
tam  już k tó ry , zaw ołał: — Ależ 
tak ich  kw itów  zrobim y w ięcej. 
„S ierp” by ł sp ec ja lis tą  od pod­
rab ian ia  dokum entów . Od razu 
nap rodukow ał ich k ilkadziesią t. 
W szystkie były  jak  ulał. Jeszcze 
tego w ieczoru rozdaliśm y je 
gospodarzom  w m ojej i sąsied ­
n ie j wsi. J a  dopiero za dw a dni 
po jecha łam  do spółdzielni po 
ten  p ług i radełko . W ielu gos­
podarzy w ykup iło  już swój 
„przydzia ł” w poprzednich  
dniach. N ie śpieszyło m i się, 
czekałam . P rzede m ną czekało 
z podobn 3'm i k w itam i jeszcze 
k ilk a  osób. U rzędnik  w  spół­
dzielni dzw onił ciągle do dom u 
kam isarza M illera. O głupiał 
całkiem p a trząc  na ty le  zleceń 
ria p ługi i rade łka , &wom oso­
bom  przede  m ną i m oje za trzy ­
m ał, nas rów nież. M iałam  już 
ochotę w yprow adzić  m oich

w spółtow arzyszy, a u rzędn iko ­
wi pokazać p is to let, a le  cd i 
m nie jeszcze pow strzym ało . 
W szedł M iller. S p o jrza ł na zle­
cenie, a po tem  dośi| d ługo na  
m nie. ‘T rzym ałam  ^  k ieszen i 
rękę m ocno na  colcie. N ie ć*ti- 
łam  s trachu .

Z apy ta ł — co to  w szystko  
znaczy...?

N astępnie  p rz e jrz a ł dok ładn ie  
żłecefiia i w reszcie  k aza ł w ydać
i te  trzy  o sta tn ie  „p rzydzia ły”.

D ow iedziałam  Się później ód 
„H eni", że M iller pow iedzia ł —  
ta  pan i ko leżanka za kaczką 
opróżniła p raw ie  cały m agazyn. 
A le to ch y tra  sz tuka. Po raź  
d rug i nie chcia łbym  od n ie j 
kupow ać kaczki.

Był to N iem iec — ja k  dow ie­
dzieliśm y się później — jeszcze 
p rzed w o jną  posądzony o 
sp rzy jan ie  socjalistom  i ponoć 
p rzebyw ał jak iś  czas w  obozie 
p racy .

T ak  w ięc cała sp ra w a .z  kacz­
ką zakończyła śię pom yślnie.

A le byw ały  chw ile bardzo  
ciężkie. Pew nego razu  w ra c a ­
łam  z P u ław  do O sin lasam i w 
k ie ru n k u  na W ronów . Tuż pod 
„D użą G órą” rosły na  n iew ie l­
kim  obszarze m łode m ałe so- 
senki: n iek tó re  sięgały ledw ie  
kolan. Jech a łam  row erem . Pod  
górę zeszłam z ro w eru  i 
pchałam  go m ozolnie. N agle  z 
zag a jn ik a  doszedł do m nie n ie ­
sam ow ity  k rzyk  pom ieszany z 
n iem ieckim  bełkotem . Z a chw i­
lę w ybiegły dw ie w ystraszone 
kobiety, a za n im i dw óch opa­
słych N iem ców , tylko w p lażo ­
w ych spodenkach. K ilkadz iesią t 

'k roków  dzieliło m n ie  od te j 
sceny. P rzystanę łam . O bydw aj * 
N iem cy jak  rozjuszone byki p ę ­
dzili te ra z  w prost na m nie. 
Szybko rzuciłam  row er i w y r­
w ałam  broń zza pasa. Ale oni 
biegli zaślepieni. P ad li obaj od 
m oich dw óch strzałów .

MARIA KOWALIK-"
WĘGORKOWA i 

„ZGRZEBNA”

Fragm ent  z książki na tem a t  
fiziałalmiści kobie t  w k o n sp i ra ­
cyjnym ruchu ludowym. Kniąż- 
ka ukaże się nak ładem  LSW w 
opracowaniu kol.  M. Jędrzejec.

0 / ~ N
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Q )iuk& ts^nO  U ^ 9 9 ^ j ĆLuńo  t- 
kr 'h /a sto , CunŁ> i  ■Za%-Łi syi i£ ',

CIĄGLE JESZCZE WIERZĘ W CZŁOWIEKA

Po swoich wynurzeń przystępuję z ogromnymi oporami.

W>aśc£wy£ czynię to tylko dlatego,aby ta odrobina prawdy

o tamtych nieludzkich latach ujrzała wreszcie światło dzienne.

Aby ta hyc mo^e ostatnia w moim dłuoim życiu wypowiedź by>a 

swego rodzaju testamentem (tym hardziej, mój wspaniały mąż - 

Józef już nie żyje) dla naszych wnuków. Aby i oni - podobnie 

jak my, wiciowa młodzież, a wkrótce potem członkowie Stronnictwa 

b-H-Fku^&ąo i kół gospodyń Miejskich - w jakimś stopniu przejęli 

się realizacją wizji Polski sprawiedliwej. Dolski "błogosławio­

nej dobroci człowieka", o której za Stanisławem Młodożeńcem 

śpiewaliśmy przy każdej okazji przed wojną, a która niedługo 

ootem, w ponurych latach hitlerowskiej i stalinowskiej okupacji 

hv>a naszym drogowskazem w najtrudniejszych nawet chwilach.

Moja wspaniała i niezapomniana dla mnie przygoda,której 

poświeciłam najlepsze lata życia, rozpoczęła się w 193 0 r.

Wtedy to, na skierowany do młodzieży apel, aby zamiast darów na 

Fundusz Obrony Narodowej, wzięła ochotniczo udział w obronie 

kraju - ukończyłam w dęblińskiej twierdzy paromiesięczny kurs 

przygotowujący dziewczęta do działań w czasie wojny. Po złożeniu 

przyrzeczenia w październiku 1939 r otrzymałam odpowiednie 

zadanie razem z moją dozgonną przyjaciółką Henią Bolesławką, 

komendantką Szarych Szeregów. I tak zaczęła się dla mnie 

konspiracja.

W moim rodzinnym domu wiciowym miały właściwe miejsce 

zalążki "Rocha" na puławszczyźnie w postaci narad, na których 

ciągle przebywał Jan Pasiak i Stanisław Kot. Częsta wędrowałam z 

nimi po powiecie, bowiem wielce pociągała mnie praca dla wsi.

W roku 1940, oo bardzo trudnej rozmowie, komendantka Wojskowej 

Służby Kobiet zgodziła się na moją pracę w ruchu ludowym, pod 

warunkiem stawienia się na każde jej żądania i współpracę.

Gdy "Wici" były wspaniałym, opartym na przyjaźni spoiwem 

polegającym na wspólnej zabawie ale i poznawczo-wychowawczej 

pracy oraz wymiaoie ooglądów, to w konspiracyjnym Ludowym 

Związku Kobiet niezbędne było wielkie i odpowiedzialne zaufanie, 

miłość i wiara. Tu już chodziło o wiele, o dobro i życie 

ludzkie. Dlatego złoconej wówczas przysiędze starałam się być
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wierna do dziś, mimo zmieniających si° czasów, trudnych 

sytuacji i ludzi. Ro nikt mnie z tego nie zwolnił. Bo również 

i obecnie powinniśmy sobie służyć radę i pomocy, a przecież 

jest to o wiele łatwiejsze niż wtedy,gdy narażaliśmy życie swoje 

i bliskich.

0 działalności w LZK mogłabym mówić całymi dniami,dl a tego 

tym razem, aby nie zanudzać, zwłaszcza czytelników młodych, 

ograniczę się właściwe do tygodniowego kursu KGW, ood przykrywkę, 

którego, nrowadzi1iśmy oświ atowo-pnli tyczne zającia dla elzetek 

z całej Lubelszczyzny.

Działo się to w maju 19^4 r w Niezahitowie, w oow. puławskim.

Nic dziwnego,że wykładały na nim takie znakomitości jak : Józef 

Niecko,.Kazimierz Maj, Maria Szczawińska, Weronika Tropaczyńska, 

Ogarkowa, Genowefa Cergowska-Osiejowa czv Jan Pasiak. Traf chciał, 

że z oficjalną wizytę tego kursu, z Rady Głównej Opiekuńczej 

przybyła żona gen. Kazimierza Sosr/bwskiego. W bardzo kłopotli­

wej sytuacji znalazły się powiatowe instruktorki KGW:

Waleria Pasiakowa i wspomniana już Henryka Bolesławka, tym 

bardziej, że ja już nie miałam własnego domu. W poszukiwaniu 

za mną udały się z panią Sosnowską do Klementowic, gdzie 

znajome koleżanki z tamtejszego KGW zaorowadziły ich do Niezabi- 

towa. Ogólna konsternacja była tym większa, że niektórzy wykładowcy 

znali panią Sosnowską, o której wówczas w Warszawie mówiono 

dobrze i źle. Najbardziej jednak obecność wielkiej damy i elegantki 

zaskoczyła mnie. organiaztora kursu. Na szczęście Sosn^wska 

szybko się zorientowała, że to nie jakiś tam kurs gotowania.

Wyraziła jednak chęć przyjrzenia się mu, wyznając, że działa 

również w Komendzie Głównej Wojskowej Służby Kobiet.

Tu z pomocą orzyszła mi niezastąpiona w takich sytuacjach 

Henia. W rezultacie Sosęnowska nie tylko zrezygnowała z kontroli, 

ale pp tygodniu otrzymaliśmy z RGO cały wagon wiader, misek,

dzbanków, czajników i różnych garnków. Do mnie był bilecik,abym 

wybrała sobie garnki,czego nie uczyniłam z braku domu.

Niestety ,wsppmnienia czasu PRL-u przepełnione są goryczą 

niespełnionych nadziei mojćih młozieńczych ideałów ludowo-patriotycz- 

nych. Ideałów,które przez złych ludz zostały okrutnie przytłumione. 

Jeszcze dziś moje myśli nie mogą się uwolnić od ludzi dobrych

i złych, bohaterstwa i zdrad, wezwań i zatrzymań, aresztowań

-  2 -
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i osadzeń w piwnicach klementowickiej szkoły i puławskiego 

LH , wiezienia na Zamku Lubelski™ i /Majdanku, we Wronkach 

czv Rakowieckiej wreszcie tortur i morderstw. A przecież wkracza­

jących żołnierzy radzieckich witaliśmy otwartym sercem...

Gdy we wrześniu 15 W r ni^ stawiałam się w Lublinie, 

jut w pierwszych dniach października przyjechałp do Osin kilku 
funkcjonariuszy UR i MKWH. Wyjaśniam,że mam trzymiesięczne 

dziecko i nie mogłam jechać do Lublina. Męża nie zastali w domu, 

wiec zabrali jego matkę i 15-letniego brata Tadeusza, hrugi 

brat - Stanisław,zaraz po ujawnieniu zgłosił się do wojska 

(najstarszy brat męża - Jakub został rostrzelany w 1943 r). Po 

paru dniach znowu przyjechali, i tym razem męża nie było; 

wiedziałam już o licznvch aresztowaniach, w tym: Stanisława Kjjta, 

Stefana Rodaka, Zygmunta Kozaka i Jana Acfacna^, •Ty > am sama 

z dzieckiem. Znowu któraś z rzędu rewizja. Pamiętam jak dziś, 

to było okroone. Czytaja mi zeznania : St.Kota, J. Adacha,

Jana Jabłońskiego i wielu innych przyznających się do napadów 

na spółdzielnie i pesterunki milicji w Opolu, Karczmiskach

i Wrzelcwcu.

Kazali mi podpisać, że wiedziałam p tym. Odmówiłam, twierdząc, 

że tc ludzie prawi i uczciwi. Na t o  ubek Stefaniak: - Co 

wybierasz, dziecko czy podpis? - Nie oodoiszę - odpowiedziałam - 

gdyż w tej sprawie nic nie wiem. Zaprowadzili nas pod stodołę.

- Stać, ręce dc góry! I znów powtarzali : - dziecko czy podpis. 

Odmówiłam. Małgpsia głpśno płakała... Odjechali. Nazajutrz, 

w niedzielę, pnżyczonym koniem z wazem ppjechaliśmy do Kurawa 

po trumienkę dla córeczki. Podczas naszej nieobecności znów 

wrócili, wyważyli drzwi, zobaczyli leżące na stole martwe dziecko. 

Jeden z nich podobno wrzeszczał: - jednego bandytę mniej!

Od tego czasu ludzie nas uniKali. Bali się, nie rozumiejąc kto 

my teraz jesteśmy.

29 czerwca 1945 r,. pp zjedźzie "Wici" i PSL, przyjechał 

do Osin powiatowy orezes "Wici" - Wacław Jeziernicki (wtedy 

mieszkaliśmy w maleńkiej obórce) z propozycją,abyśmy z mężem 

prowadzili sekretariat ppwiatpwych zarządów tych crganizacji.

Tegc samego dnia we trójkę pojechaliśmy dorożką do Żyrzyna 

na spotkanie z młodzieżą;był tam odpust Piotra i Pawła.

Nie zdążyliśmy z młodymi zamienić choćby kliku słów,gdy
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pojawiła się buda z funkcjonariuszami UB. Nas troje (Jeziernicki 

pełnił wówczas funkcję wicestarosty) oraz kilku schwytanych 

żyrzyniaków zawieźli do Zamku Lubelskiego. Więzienie to było 

okropnie przeoełnione.t a k ,że ostatecznie wylądowaliśmy w 

baraku na Majdanku. Tu nie było sienników, ani koców. Przez 

dwa dni byliśmy bez jedzenia i picia (właściwie ten nobyt 

niczym nie różnił się od warunków na ul. krochmalnej w Lublinie, 

gdzie posadzili mnie Niemcy w 1941 r). Po zwolnieniu musieliśmy 

się co drugi dzień melaować w !J6.

Nieraz oolegało to na całodziennym przestaniu czy ^ s i e d z e n i u .  

Udawali,że nie widzą lub że jeszcze nie pora.

Na Majdanku miałam czas przemyśleć moją "wyzwoleńczą" 

sytuację i ułożyć swój życiorys, aby był krótki i prosty,aby 

nie pomylić przy tak licznych przesłuchaniach. Właściwie 

obejmował tylko BCh. Wojewódzki Zarząd ZBoWiO w Lublinie uznał 

więc mój udział w konspiracji dopiero od nominowania mnie na 

przewodniczącą LZK. Cóż, Pasiak już nie żył, a mnie wiązała 

tajemnica WSK.

Gdy byłam sekretarką w "Wici" i PSL,po wyjeździe Mikołaj­

czyka, podczas mojej nieobecności zabrano wszystkie dokumenty, 

legitymacje, pieczątki,maszyny do pisania,tele fon , a nawet 

składki.... Po "Październiku" też był pewien zryw do pracy 

w "Stronnictwie" i ZBoWiD/zie. . . .

W tym zestawieniu nawet czasy okupacji były jakby 

bardziej "ludzkie", bowiem czyniąc spustoszenie fizycznej raczej 

n a tu r y, pozwalały przynajmniej na godne przetrwanie duchowe, 

w czym ogromny udział miała wieś a głównie BCh.

Bardzo rośmieczyło mnie wezwanie w 1988r do Wojskowej 

Komenay Uzupełnień w Puławach. A jednak,mimo 50 lat zapomnienia, 

gdy komendant Madej oświadczył,że skreśla mnie z listy ofi­

cerów gdyż ukończyłam 70 lat - bardzo się oburzyłam,mówiąc 

że nie ma prawa, bo nie brałam gaży, ani żadnych sortów, nie-—  

nie zgadzam sie i wyszłam. Dooiero po opuszczeniu urzędu zrobiło 

mię się wesoło. W domu opowiadałam mężowi i dzieciom,że nie 

jestem już na liście poborowych.
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W 1992 r . znów zostałam tam zaproszona, tym razem, o dziwo, 

było bardzo milo. Nowo orzyjemne dowództwo, uprzejmi oficerowie 

z gratulacjami wręczali mi książeczkę wojskową ze stopniem 

kapitana. Po 50 latach... To,źe ktoś wreszcie o tym oomyślał, 

że ktoś jeszcze wytrwał, dołożył - tak wiele daje do myślenia. 

Biedna ta nasza Ojczyzna! Aby dać wyraz swojej wdzięczności 

za opiekę doznaną od Matki Bożej - swoje "Virtuti" złożyłam 

u Jej stóp, jako wotum w kościele Matki Bożej Różańcowej.

Parafia Wojskowa w Puławach.

Nie wiem czy jeszcza ,czy już nie mogę pisać o tych spra­

wach. A może dlatego,że i teraz nie jest ani sprawiedliwe, 

ani uczciwie. Kłamstwo,obłuda i pazerność,bez honoru i sumie­

nia. I tak od pńł wieku!

Często zastanawiam się czy mają sumienie c i ,którzy 

podpisali współpracę z UB, szpiegując i donosząc. W czasach 

"Sol idARNOści" przycichli, ale rychło podnieśli głowy obejmując 

prowadzenie w naszym życiu społecznym i politycznym.

Kończę tę swoją spowiedź,myśli biegnie gdzie indziej.

Dalej już nie mam siły..... Chciałabym jeszcze tylko, aby to

przepełnione goryczą wyznanie sędziwej kobiety,która całe 

swoje życie próbowała walczyć z nieprawj^oicią tego świata - było 

taką maleńką gwiazdeczką przewodnią dla tych,którym los owych 

okrutnych czasów oszczędził.... Chciałabym, i to bardzo,bo mimo 

wszystko-ciągle jeszcze wierzę w człowieka.

K p t Maria

Komendant LZK na ob.Puławy

Czł.Komendy "LZK"BCh" Okręg IV

Lublin

-  5 -
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W ęgorek Marianna Zgrzebna Puławy, d. 23 stycznia 1997 r.

zam. ul.

24-100 Puławy, tel.

Z deszczu pod rynnę

Bardzo trudne i niebezpieczne było życie po tzw. wyzwoleniu 1944 r. Ponie­

waż byłam córką włościanki i włościanina, jak pisze w aktach parafii Końsko­

wola ur. w  1918 roku 30 października w Sielcach. W ięc życie moje i moich 

bliskich toczyło się we wsi i dla wsi związane z rolnictwem, spółdzielczością, 

oświatą, walka, o wolność słowa, sumienia, Ojczyzny i wiary. Różnie bywało 

w czasach międzywojennych. W  okupacji niemieckiej tak wiele zgnięło 

ludzi!!! - prawych i wielkich Patriotów za W iarę i Ojczyznę...

Ale lipiec 1944 r. to nie było wyzwolenie, odczuliśmy i zobaczyli rychło, 

zmiany i działalność drugiego okupanta radzieckiego. Szybko stworzono 

z młodzieży pracującej w majątkach, dworkach tzw. folwarcznej w funkcjo­

nariuszy U.B. (Urząd Bezpieczeństwa Publicznego). Przeszkolono, wpajając 

nienawiść do inteligencji, księży i całej warstwy, dobrze prosperujących 

gospodarstw rolnych chłopskich, jako do wyzyskiwaczy i kułaków, ciemięży- 

cieli biedoty. Rozwinęli okrutną walkę klasową. Pamiętam, że gospodarz, b. 

dobry nie mógł kupić wiadra do studni na wodę bo był na liście „kułaków” . 

Ciągle się mówi i pisze o „AK” prawdą jest, że tępili i zginęło wielu... i wielu 

cierpiało z nich. Ale kto obliczył cierpienia, trud, nędzę, zacięcie i walkę

0 ziemię, własność, wiarę w Boga, lepsze jutro chłopa polskiego, rolnika, dla 

którego ziemia jest Matką a Ojcem Bóg. Przecież On produkował żywność - -

1 w każdej sytuacji dzielił się z drugim. Były też skupy „Kontygenty” i „skupy 

obowiązkowej dostawy”. Prawdą jest powiedzenie, że; „Żyw ią  i bronią” 

odnosi się to do rolników do wsi. Ażeby bronić siebie i Ojczyzny już w 1940 

roku w  styczniu powstała Konspiracyjna Organizacja „Rocha” (Ruch 

Ludowy) w powiecie puławskim w 1941 „Chłostra” , „Bch” znaczy „Bataliony 

Chłopskie” pod koniec okupacji liczyły około 9.000) dziewięciu tysięcy za­

przysiężonych mężczyzn, plus około 1.000-tysiąc dziewcząt i kobiet zaprzy-
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siężonych. przeszkolonych - jako sanitariuszki, łączniczki i koiporterki. oraz 

wiele przeszkolonych i obytych z bronią. Dzia! gospodarczy który miat 

obowiązki czuwać nad dostarczaniem paczek do obozów, stalagów i ofla­

gów, dbać o wysiedlonych i wyżywić partyzantów. Było tez tajne nauczanie 

(Oświata) podstawowe i średnie w granicach Powiatu o czem szerzej 

opisuje, P.A.N. w Krakowie (tajna Oświata w latach okupacji).

Praca była b. szeroka, aktywna i ofiarna.

Niemałe też ofiary i straty wieś poniosła w iudziach najdzielniejszych i naj­

większych patriotach Polski - Ojczyzny oraz w majątku, dobytku w czasie 

pacyfikacji.

Piszę o tym, bo znam tę działalność, bo tkwiłam w niej od 1939 r.

Od sierpnia 1944 roku ileż ze wsi zabrano ludzi do więzień i obozów, pod 

pretekstem i bez żadnego. Rewizje i aresztowania a to za partyzantkę za 

„W ic i” za „PSL” za referendum, za wybory i przed wyborami!! A ci co jeszcze 

przeżyli i coś dla wsi znaczyli za niepodpisanie współpracy z „UB” . Ci byli 

bardzo ciemiężeni, nachodzeni, wzywani do UB, co dzień lub co drugi dzień. 

Nie otrzymali odszkodowania wojennego, nie otrzymali pożyczki na remont 

budynków (po pacyfikacji i spaleniu) na kupno inwentarza lub rolniczego 

sprzętu, mnie np. oprócz tego. nie dali prawa na postawienie domu (który 

rozebrano i wywieziono wszystko z całego gospodarstwa) (gestapo), a nasi, 

zabrali ziemię. Domek nocami postawiliśmy na działce własnej budowlanej 

w Puławach. Przyszli z M ilicją i UB opieczętowali wszystkie cztery węgły (był 

z bali) zostawili nakaz do rozbiórki.... to już był rok 1955 do 57 roku ciągle 

nas nachodzili grożąc... Nikt z rodziny nie przeżył, zadłużeń na ziemi czy 

gospodarstwie nie było żadnych ale stworzyli ustawę nową (jak i teraz robią) 

pozwalającą zabierać na rzecz państwa dom czy ziemię i nadawać innym,
</

bardziej dyspozycyjnym kłamcom i donosicielom. Były bastjony - twierdze > 

i całe w ioski a nie rzadko domy i rodziny... zdarzały się i plebanie.

Po „październiku” lekkiej odwilży, starając się długo, wykupiłam swoją 

w łasność płacąc w przeliczeniu jak sprzedawali ziemię państwową. Nie 

mając budynków, narzędzi - maszyn rolniczych i inwentarza i z braku 

zdrowia, sprzedałam dobremu rolnikowi ziemię, za co kupiłam domek
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z działką-ogrodem w śródmieściu Puław, sprzedałam tez domek nie 

dokonczony oplombowany - opieczętowany który przeznaczyli do rozbiorki. 

który stoi do dziś tylko z innym lokatorem. W  miejscu gdzie kupiłam domek 

z działką ogrodniczą nie planowano rozbudowy i wywłaszczeń. Wiedziałam 

już od 1946 roku, że nie mam co liczyć na żadne zatrudnienie (Sprawa 

Profes. Kierka - katedra prawa, na uczelni w  Lublinievoskarżony na

procesie że w czasie okupacji podpisywał wyroki na A.L. (komunistów) 

kłamstwo straszliwe - w iedzieliśmy że chcą. go zniszczyć. Złożyliśmy 

pisemne oświadczenia i stanęliśmy na sprawie, wypędzono nas z sali jak 

psiarnię, a byliśmy już studentami, ale od tego dnia skreśleni i bez praw. 

Dlatego chciałam pracować na małym kawałku ziemi ale własnej!!!

Tak więc kilka lat było pracowitych, zapobiegliwych, rozmnażaniem, 

budowaniem, remontem domu. Dzieci też rosły, trzech synów i córka.

Praca bardzo wdzięczna z roślinami, kwiatami, warzywami, drobiem.

Mąż zawsze pracował gdzieś poza domem. Zwolniony z więzienia (tak 

zwane zatrzymania) pracował w Bolesławcu (Dolny Śląsk) potem ukończył 

kurs. leśniczy i pracował w  Nadleśnictwie Ostróda - Olsztynek, potem w Pu­

ławach Samopomoc Chłopska, potem ukończył Technikum Ogrodnicze 

w Sochaczewie i pracował w Kółkach Rolniczych, a następnie Kierownik 

Składu Tarcicy w  Puławach i pomagał nam w czasie wolnym od zajęć...

Pięć lat okupacji niemieckiej, przez cały czas praca w konspiracji.

Był komnd. Rejonu „Oddział Specjalny” O.S. praca i zadania bojowe - odpo­

wiedzialne, wymagały odwagi - rozwagi, ranny dwukrotnie b. poważnie w 

bokPi nogę - kolano nie wycofał się do końca - walcząc był na stanowisku. 

Nie podpisał współpracy z UB. Teraz zdrowie zawodziło....

Po ujawnieniu Książeczka W ojskowa 0896320 Seria B W ęgorek Józef Nr 

spec. grupa II. Kategoria pierwsza -131 Zdolny do służby Miniowej - 1944. 

R.K.U. Lublin - Powiat.

(Opis) Stanowiska i funkcje pełnione od 1939 - 1941 na stanowisku K-ta, 

rej. oddz. 11.X.45 Ujawnił się w Kom. Likwidacyjnej Okr. IV przy D.O.W. 

Lublin jako były członek „Bch” 26-XI-45.
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Zweryfikowany do stopnia porucznika ze starszeństwem 30.VI.44 r. przez 

Kom. Weryf. Ofic. przy Dep. Pers. W.P. w (883) IB z dnia 13.XI.45 »

L.dz. R.K.U. 9680/45 -16.V.49 - Komisja Weryfi. Oficerów przy R.K.U. Lublin 

Powiat zatwierdziła stopień - Szeregowca L.dz. 5756/49. - pieczęć z napi­

sem - Przeniesiony do rezerwy z dn. 21 list. 1949 r. rozkaz Ministerstwa 

Nr 184 z dn. 7-12-49 podpis nieczytelny. Dokumenty i nominacje - awans - 

odznaczeniowe, zabrano nie zwrócono nigdy...

Jak mam opisać w skrócie 45 lat życia w RfRelu i obecnie - walki ze 

złem, prawdy z kłamstwem, złodziejstwem, wyrokami, więzieniem i śmiercią., 

i ciągle starać się ochraniać dzieci, młodzież... W  „stanie wojennym” ukoro­

nowano swoje przestępstwa, zem stą aresztem, zabieraniem własności, 

niepokojem, strzelaniem w okna itd. W iedziałam już, że jesteśmy do wywła­

szczenia... sa_siedni domek i następny przy Zielonej pozostajat.... 

Gospodarstwo szklarniowe nie oszacowane, do końca, nie wykupione.... 

W ięźniowie recydywiści wypuszczani z w ięzień^które były potrzebne dla 

politycznych) - do nas przyjechali wozami ciężarowymi, nie czekając na 

otwarcie wyłamali bramę ... kierowniczka „zieleni miejskiej Puław” pokazała 

mi nakaz, że „posesję Nr 11” przy ul. Cichockiego mają uporządkować, nie 

było też ani do nas pisma żadnego z DIM i Urzędu Miasta ani też nic o 

naszej własności, ani naszego nazwiska... Domek i działkę ogrodniczą kupi­

liśmy od w łaścicieli notarialnie w 1957 r. Na drugi dzień przyjechali pracow­

nicy z I.N.-Rolniczy „Uł$g” z Puław z takim samym nakazem, że z posesji Nr

11 przy ul. Cichockiego Puławy m ajązabrać szklarnie, kotłownie, garaż... 

Potem przyjechały spychacze i całe grzędy roślin i tulipanów zwalali na 

pryzmy, ziemię z inspekt i szklarni też wywozili. Mąż starał się przebywać 

poza domem, był po drugim zawale... Propozycje dla nas na mieszkanie były 

nie do przyjęcia.... szukaliśmy kupna mieszkania w Lublinie. Dzieci już 

usamodzielnione pozakładały rodziny. Po jakim takim utrwaleniu się 

„Solidarności” powstawały Komisje do Spraw Gospodarczych. Nam zapro­

ponowali: ponieważ domek jest skanalizowany z centralnym z telefonem 

pozostaje nie wyburzony, (na tym miejscu miał być parking samoch.) to
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możemy pozostać tub sprzedać, pozostaliśmy, a na dziatce stoją bloki 

mieszkalne.

Nie podobna pisać o wszystkich szykanach, przezyciach... nie będę 

szczegółowo wracała do wspomnień o rewizjach rok 1944.. straty córki 

(trzy miesiące) aresztowań, więzienia na Zamku w 1945 r. w Lublinie, 

a potem na Majdanku... czy porównań gdzie gorzej - czy w 1941 roku na 

Krochmalnej w Lublinie czy w 1945 roku na Majdanku... Mogłam wiosną, 45

roku wyjechać do Ameryki na Batorym, na który już koież. Eugenia Grobicka
o v
pd „Dewajlis” (która pochodziła z majajku Dubicze pod Grodnem, była człon­

kiem LZK „Bch” w konspiracji od 1942 do lipca 1944 roku bardzo odważna, 

prawa, patriotka którą, łaczyła z nami miłość do ziemi, Ojczyzny i Boga) miała 

dwa miejsca, dwa bilety... po naradzie ... pozosałyśmy. Ona też przeżyła 

b. wiele szykan, biedy.wraz z rodziną... Tak bardzo nas zmęczyły meldowa­

nia się w  Puławach w Urzędzie Bezpieczeństwa, że gdy nasłano nam żonę 

Ubowca Aleksandrę W ó jc ikow ąz Puław kiedyś pracowała u nas na dniówki 

(czasy międzywojenne i okupacja), rodzice jej byli bezrolni z Osin wyszła za 

mąż za Jana Wójcika, który pracował w  majątku Osiny jako fornal a w PRLu 

oficer porusznik U.B. - mówiła że tu będzie bezpieczna, że się ukrywa, że 

mąż t ją  poszukuje i Urząd Bezpieczeństwa, mówiłam jej że u nas to 

naprawdę nie ma gdzie w polu jeszcze żyto małe, tu gdzie my mieszkamy 

w obórce nie podobna, za ciasna, chciała koniecznie na strychu, powiedzia­

łam jej że deski spruchniałe, że się zawali. Przebywała i marzła kilkanaście 

dni w  stodole pustej gdzie nie tak dawno był lazaret koński przyfrontowy, 

nocą napewno ktoś dowoził jej żywność. Znów powiedziałam komu trzeba, 

że mamy „świerzb” a to znaczyło, że teren „spalony” ażeby nikt mnie nie 

odwiedzał i nie był aresztowany. W  1952 roku przyszedł nocą w wielkiej 

tajemnicy, skrycie Jan W ójcik (Ubowiec), że uciekł ze służby, że musi się tu, 

u nas zatrzymać, ukryć, ażebym go ukryła albo przekazała swoim... 

Żałowałam, że tak się Bezpieczeństwo niedobrze z nimi obchodzi, ale u nas 

znów świerzba dalej trwa i dzieci mają ciężki koklusz, że dzieci go wydadzą 

bo nigdy nie kłamią. Ale nie odszedł, przez kilka tygodni przebywał w kopcu 

na ziemniaki i w stodole. Sąsiad Semerowicz Grzegorz, dziadek przybrany
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mówił, że od samego początku, już do czasu jak milicjanci z posterunku 

w Żyrzynie, zabrali nam wspaniałego psa - w iernego struza. W ilczura, ludzie 

wiedzieli, że coś szykują^. Dla psa była alternatywa albo zabiją go. albo 

zabiorą, że jest niebezpieczny. Sąsiad S.G. opowiadał ze prawie każdej 

nocy od strony pól pod stodołę przychodzili do W ójcika Jana towarzysze, 

z U.B. Pewnego razu odwiedził mnie ojciec przybrany (swego straciłam 

w pierwszą wojnę światową) więzień Caratu - Sybirak, przezył 6 lat na 

zesłaniu... stracił zonę pierwszą. W  czasie okupacji moją matkę i syna 

starszego, Stanisława Popiołka. Moja córka i Jego syn młodszy Wojciech 

zginęli już po tzw. Wyzwoleniu....

Ojciec opowiadał, że w czasie niewoli już nawet po 1900 roku na wioski tak 

jak Osiny i inne „oporne” gdzie ludzie bronili w iary - wolności i resztek 

dobytku, oprócz aresztowań i wywózek na Sybir przysyłano całe „roty” 

wojska na kwaterunek i wieś musiała wszystkich żywić, albo pozostawiano 

kilku kozaków na stałe zakwaterowanie, a dziś u ciebie kwateruje szpicel... 

Prawda to Maryś? powiedz !! Tak prawda. Ojcze - mówię, - wolę już to - niż 

meldowanie się ciągłe do bezpieczeństwa puławskiego. Siedzimy na
wOW-H.

podworku - wierzeje stodoły lekko się uchyliły - zobacz '*- albo chodźmy 

razem - popatrzył na mnie z m iłością mówiąc - nie chcę w idzieć tego - gada 

w ludzkiej skórze.

W  Nałęczowie mieszkał i leczył ludzi wspaniały człowiek I doktor 

Józef Wojtczak. Poznałam Go w czasie okupacji uratował mi życie dwa 

razy. Już w czasie okupacji niemieckiej w  „Bch” . Sanitariuszki „Zielonego 

Krzyża” z L.Z.K. w puławskim miały obsłużyć na wypadek działań przyfronto­

wych „W isła” zorganizowane szpitale jak „Powiśle” , „Żyrzyn”, „Nałęczów” .

Już pod koniec lipca 1944 r. szpitaliki były przepełnione cywilami i żołnie­

rzami Polskimi i radzieckimi rannymi i chorymi. W  szpitalu zorganizowanym 

przez „Bch” dr Józef Wojtczak pracuje całe dnie i noce, operując rannych

i chorych. Pomagał radziecki lekarz, mimo to rannych przybywało z domu
'i

żona prosiła ażeby przyszedł, że córka ich jedynaczka 12 lat zachorowała ... 

nie zostawił tych zakrwawionych i jęczących żołnierzy i ludzi.
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W  tym czasie i ja tam leżałam po operacji. Tak stracił córkę ... zmarła... 

Wkrótce potem zabrano mu dom. Na podstawie donosu że jest Akowcem.

U.B. i NKWD dokóra Wojtczaka aresztowało i skazało. W rócił w roku 1958 

bez zdrowia, domu i pracy. Spotkaliśmy się na ulicy w Puławach - szukał 

pracy. W  pierwszym odruchu, weszłam do kwiaciarni i z dużym naręczem 

kwiatów, weszłam do Ośrodka Zdrowia, obsypałam go kwiatami, zdziwiony 

podniósł głowę - uśmiechnął się - mówiąc - nie przyjęto mnie, nie ma dla 

mnie pracy. Po paru latach pojechałam do Nałęczowa, odzyskał część domu

- spłacając lokatorów. Obaj synowie byli już studentami w Warszawie, a ja 

z bukietem już „uładzonym" wręczałam dr Wojtczakowi - odznaczenie 

(bardzo skromne) „Złoty Krzyż Zasługi z Mieczami” przyznany za wybitne 

zasługi przez Kom. Główną „Bch” , Kom. Gen. Franciszka Kamińskiego, który 

też niedawno został po wyroku zwolniony z więzienia.... Uściskaliśmy się 

z doktorem, który mówił - „pamiętam dzień po wyjściu z więzienia i to twoje 

brzmię kwatów !!! Zapomniałem wtedy, że jestem bez butów, w łachmanach

i głodny ... Ta niespodzianka to zaskoczenie i okazane serce i radość twoja, 

postawiły mnie na nogi. Podniśłem głowę i od nowa uwierzyłem, że warto 

żyć i pracować... dr Jóżef Wojtczak dwa razy uratował mi życie ...

Mcinit'- Studencki bunt, manifestacje - aresztowania, rewizje bez okazania 

nadazu, u nas był powód bo syn studiuje na SGGW  W ydział Leśny. 

Twierdziłi, że w idzieli go na dworcu rannego !! mamy powiedzieć gdzie jest. 

Ale syn nie zaraz przyjechał do domu... W  czasie budowy Azotów w Puła­

wach „Młodzieżówka” wydział propagandowy i karny - szalały ... ^c iąga jąc ,
Os/

namawiając, szntażując młodzież szkół średnich do współpracy tzw. 

wywiadu były to szpiegowania, donosy, uczenie kradzieży, dawano w 

nagrodę pieniądze na piwo i papierosy, zabraniano mówić o tym rodzicom - 

strasząc, upijając, podrzucali kradzione przeróżne rzeczy, zastraszając 

potem procesem i więzieniem. W ielu rodziców bojąc się ośmieszenia i utraty 

dobrego imienia zgadzało się na tą  haniebną współpracę szpiega i 

donosiciela i nie rzadko ginęli, przepadali. Ja dowiedziałam się odsyna 

wcześnie. Chodziłam do Kom. MSW  i do prokuratora w  Lublin ie;mówiłam, 

że to hańba i zdrada że milicja zamiast młodzież ratować, demoralizuje
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i gubi. Syn był szczery, żalił się. że mu nakazuja^ obserwować domy, rodziny - 

a - wtedy zawsze ja szłam, mówiąc, że się nie zgadzam, ze dzieci niepełnolet­

nie, że moje dziecko takich rozkazów milicji nie wykona., kłamał nie będzie.

Uczulałam nauczycieli, ale w ielu z nich było zastraszonych ale byli tez ludzie
L

dobrzy i przerazeni - bezradni. ZgnJął licealista jedyny syn, chciał się 

wycofać. Sarni chłopcy wrzucili go do kanału.

Opowiadała mi to prokurator. Bałam się o dzieci i młodziez... Modliłam 

się i Matce Bożej dzieci oddałam w opiekę. Oświadczyłam na Komendzie, że 

jeżeli nie zmienią, postępowania, to ja będę pisała do prasy, a szczególnie 

na płotach, słupach, ścianach, ostrzeżenia do wiadomości !! W ielu rodziców 

i całe rodziny było zmęczonych i przerażonych. Nie wszyscy mnie popierali - 

bali się. Ja też czułam się bardzo zmęczona. Pewnego dnia przyjechał syn 

z Uczelni. Pojechaliśmy oboje bardzo rano na rynek kupić zapasy

żywnościowe. Kupcy rozkładali stragany - my staliśmy i nagle poczułam ból
o

głowy i w ielki szum .. zrobiło się ciemno ... Pytam syna co się dzieje, że 

ciemno i taki szum przeraźliwy !!! a syn bardzo spokojnie mówi: nie ma 

szumu - i jest już widno ... słonko wzeszło ... Zrozumiałam, że ociemniałam.. 

Powiedziałam to synowi, nic już nie kupiliśmy. Nie wiem jak wyglądał. 

Spokojnie prowadził mnie do samochodu, gdy mi pomagał wsiadać ręce 

tylko mu drżały miał tylko osiemnaście lat - jeszcze nie u kończ0?Ł Pierwszy 

raz byłam u okulistki dr Sokołowskiej. Zajęła się mną bardzo troskliwie, 

zbadała, założyła na oczy czarne opaski, dając skierowanie do Kliniki do 

Lublina do dr Krwawicza, który operując uratował mi wzrok ...

W spomnę jeszcze „sądy doraźne” (byłam wtedy sekretarką PSLu Mikołaj- 

czykowskiego) tego dnia sądzono trzech młodych byłych partyzantów, posą­

dzonych o posiadanie broni. Skazano wszystkich na śmierć !! Ogłoszono, że 

wyrok jeszcze nie zatwierdzony, że rodziny mogą pisać do Bieruta o ułaska­

wienie. Przy pomocy prawnika natychmiast w  Sekret. PSLu pismo, prośba 

została w  ciągu godziny wysłana „gońcem pospiesznym” do Warszawy. 

Żona jednego z nich, Osiaka z Gołębia w  b. zaawansowanej ciąży stała 

i czekała ... nagle jak gdyby sobie przypomniała mówi do mnie - muszę iść .. 

bo tam w  rozwalonym dom^t.zostały dwie córeczki małe i wybiegła ..
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Na drugi dzień rankiem wczesnym, bardzo zmęczona, rozdygotana wchodzi 

i idzie wprost do mnie Osiakowa - trzyma w ręku przed soba^ zawiniątko, taki 

tłomoczek - skrwawiony w białej hustce. Siada na krześle kładzie na stole 

zawiniątko - rozwija i mówi .. że już nie żyją. ze jeszcze było szaro jak skaza­

nych zawieziono na cmentarz, pod lasem i tam zamordowano, powiedzieli jej 

dobrzy ludzie o tem i pokazali miejsce, a ona z krzaków i traw pozbierała 

szczątki głów, mózgu, włosów i że mi to przyniosła... i zaczęła rozwijać ... 

zatrzymałam jej ręce - zawiązałam zawiniątko... umyła twarz i ręce ... po po­

siłku I odpoczynku, przypomniała sobie swoje dziewczynki, że ich zostawiła 

same. ze musi wracać ... co zrobić z tym wskazała na tłomoczek najlepiej to 

tu zostawi ... w  końcu wytłudmaczyłam i zrozumiała sama, teraz już świado­

mie, ze to trzeba zanieść na cmentarz i tam w jaki rodzinnym grobie pocho­

wać. Za dwa dni znów przyszła ale już z dziewczynkami, jednej główka się­

gała nad stołem druga była młodsza. Ciche, spokojne, tylko Matka 

zatroskana szukała rady i pomocy u mnie, mówiła muszę znaleźć pracę, jest 

silna, może sprzątać, przecież musi wyżywić dzieci nie ma też gdzie miesz­

kać i gdzie wracać !!! Zaczęli przychodzić interesanci po prasę „W ici” , PSL. 

Patrząc tak i bijąc się z myślami co robić? przeczytałam w gazecie ogłosze­

nie... potrzebna sprzątaczka „Liceum Ogólnokształcące” w  Puławach. 

Wzięłam słuchawkę telef. Nie pytałam kiedy spodziewa się rozwiązania 

(porodu). Zadzwoniłam -słuchawkę podniósł dyrektor Szubartowski. 

Przedstawiłam się - bałam się, że odłoży słuchawkę. W ięc proszę go b.b. 

ażeby przyjął tę kobietę do pracy, która koniecznie jej potrzebuje i już do 

niego idzie, ona, opowie... Chciał się tłumaczyć, że już nieaktualne, a ja b. 

dziękowałam za zrozumienie i pomoc... Odłożyłam słuchawkę. Dałam adres 

odprowadziłam do ulicy. Poszła .... i pozosała tam około 40 lat. Chłopiec 

urodził się niedługo. Otrzymała mieszkanie pracę i opiekę. Dzieci uczyły się 

dobrze. Córki ukończyły studia. Syn obronił doktorat. Spotkałyśmy się jak 

jechała na tę uroczystość. Po raz pierwszy od tamtej niezapomnianej tragedii 

podeszła do mnie uśmiechnięta i opowiadała ... że nie przyszła do mnie, bo 

to była tajemnica, że mamy-się nie znać - dla dobra nas wszystkich.

A teraz dyr. Szubartowski nie żyje ... Po kilkunastu latach z dyr. Szubartow-
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skim spotkaliśmy się na korytarzu w budynku „Liceum” spojrzał, przystanął 

pytając... czy Pani mieszka w Puławach? Czy Tadeusz to pani syn? 

tak! dziś mamy zebranie komitetu rodzicielskiego ... to dobrze... Powodzenia! 

Powodzenia odpowiedziałam ...

Nie będę opisywała gwałtów, morderstw pizy prze słuch a na/ch i okrutnych 

praktyk przy przesłuchaniu, o cmentarzu wokół budynku Bezpieczeństwa... 

Nie ma we mnie, bo nigdy nie było nienawiści, zawiści, zemsty, tylko bronię 

się przed nawałem myśli, wspomnień - koszmarnych, czarnych o złych 

ludziach. Dołączam artykuły które drukowano w styczniu 96 r. w  Warszawie 

w „Żyw ią i bronią” i w Lublinie w lutym pod tytułem: - Ciągle jeszcze wierzę 

w Człowieka” - dołączam też oświadczenie świadka kol. G. Cergowskiej 

„Pszeniczna” i „Człowiek z toru” , oraz zaświadczenia o nominacji i odznacze­

niu Dowództwa - Komendy (tylko do wiadomości).

Marianna W ęgorek Zgrzebna 

24-100 Puławy, ul. Cichockiego 11

± 0
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„Człowiek z toru”

Mroźna była zima 1942 r., gdy armie hitlerowskie parły morderczo na 

wschód, usiłując zdobyć Moskwę.

W  tym czasie w powiecie puławskim patrole B.Ch. oraz sanitariuszki 

z wywiadu Zielonego Krzyża zaobserwowały na torach duże transporty 

jeńców armii radzieckiej. Długie pociągi pędziły w głab Niemiec, inne zosta­

wiano w tak zwanej G.G. (Generalna Gubernia), tworząc jenieckie obozy.

Taki obóz jeńców wojennych był u nas w Dęblinie.

W  transportach jenieckich panował mróz i głód. Doprowadzeni do 

ostateczności głodem jeńcy, wyskakiwali często w pełnym biegu pociągu 

towarowego, szukając śmierci lub zbawienia. O to pierwsze było łatwiej 

i wzdłuż torów leżały gęsto zwłoki zabitych. Czasem udawało się takim ryzy- —*

kantom oszukać śmierć i choć poturbowani bardzo, docierali do jakiejś wsi 

pobliskiej, prosząc o chleb i schronienie.

W  mroźny zimowy wieczór taki człowiek z toru dotarł do wsi Osiny.

Dotarł resztką sił, można powiedzieć - przywlókł się. Dzieci doprowadziły go 

do podsołtysa Jakuba Węgorka - członka B.Ch.

Jakub był sprytnym człowiekiem. Nakarmił przybysza, kazał wypocząć 

i poradził w  obecności swych licznych interesantów ze wsi - zameldować się 

jeńcowi na posterunku policji granatowej. Dopiero po rozejściu się obcych 

ludzi trzej bracia Węgorkowie: Jakub, Józef i Stach odbyli wspólnie 

z przybyszem naradę. Wypytywano skąd i kto. Z okazanych dowodów, foto­

grafii i opowiadań wynikało, że przybysz był zbiegiem z transportu, oficerem 

Armii Czerwonej, w życiu cywilnym - profesorem matematyki. Pochodził 

z Kaukazu i tam zostawił rodzinę.

Po kilku godzinach wypoczynku przekonano się, że zbieg jest 

zupełnie niezdolny do dalszej podróży. Otrzymał sięc ubranie, bieliznę i po­

prowadzono go do obory, to jest do miejsca, gdzie nikt obcy nie wchodzi.

W krótce okazało się, że palce u nóg odpadają mu z odmrożenia. Zachodziła 

potrzeba operacji. Sprowadzony z Żyrzyna lekarz, dr Tomułka ciął 

dwukrotnie kości choremu. Zbieg trzymał się dzielnie, przechodząc jeszcze 

tyfus i zapalenie płuc.
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Mijały tygodnie. W  czasie najazdów Niemców na wieś. penetrowania 

budynków i rewizji zakopywano kilkakrotnie chorego pod żłoby końskie, by 

ocalić. Wspólnym wysiłkiem rodziny W ęgorków doprowadzono go do stanu 

rekonwalescenta.

Mimo, zdawałoby się ścisłej tajemnicy, krążyła po okolicy wieść że 

Sowiet, który przyszedł kilka miesięcy temu żyje i jest u Węgorków. Należało 

go wywieźć, by nie ściągnąć zemsty i masakry Niemców na Osinach.

I taka decyzja zapadła.

Zbieg „Sowiet - Staszek”, jak na niego wołano teraz był już na wozie, 

gdy wiadomość ta dotarła do mnie. Akurat wrócił/po trzech dniach z objazdu 

swych placówek L.Z.K. Razem z Marysią Popiołkówną wpadłyśmy opłotkami 

na pożegnanie „Staszka" - zbiega, któremu „V\!rzes\eń” zrobił kule, by lepiej 

mógł chodzić. Siedział na wozie zaopatrzony w plecak z żywnością i żegnał 

się serdecznie z rodziną Węgorków, a dziękując za opiekę i gościnę mówił 

po polsku „do zobaczenia” .

Zrobiło mi się jakoś nieswojo - zaproponowałam Staszkowi zabranie 

go do swego domu. Zbieg popatrzył swymi dużymi, czarnymi oczyma i po­

wiedział „spasibo - nie treba narażać wsi” .

Bat świsnął, konie ruszyły z miejsca. Odjechali. Zostałam z uczuciem 

trudnym do określenia, wstydu, czy żalu?.... W  nocy nie mogłam spać. Coś 

mnie dręczyło, jakieś wyrzuty nie dały zamknąć snem powiek. Nad ranem 

opowiedziałam Matce całą historię Staszka, jego odjazd i mych przeżyć.

Ona popatrzyła na mnie swymi rozumnymi, dobrymi oczyma człowieka 

i orzekła krótko - „Maryś, odnaleź go i sprowadzź, trzeba wyleczyć go do 

zupełnego zdrowia”.

Już o świtaniu pędziłam rowerem przez Sielce, odnalazłwszy 

uprzednio ślaldy kół wozu ze Staszkiem (była odwilż). Minęłam niebezpiecz­

ny majątek Półki, w  któiym kwaterowali żandarmi i kozacy. Na ćhrząchówku 

poinformowano mnie, że był tu jakiś dziad o kulach, niemowa. Dopiero po 

dwóch godzinach spotkałam pod w ierzbążebraka. Był nim zbieg - Staszek.

- 2  -
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Poznał mnie od razu i powitał szerokim uśmiechem. Zawiodły go siły. do 

dalszej drogi. Od kul miał już na rękach pęcherze. Umówiliśmy się. że 

wieczorem przyjadę po niego koniem pod trzecią wierzbę koło sadzawki.

Lżej jechało mi się z powrotem. W  domu Matka z Grzsiem szykowali 

zaraz dwa sienniki dla Zbiega. Ten drugi był pierzyną, zrobioną z siana do 

przykrycia.

I odtąd Zbieg miał kwaterę nad stajnią, o czym już mało kto we wsi 

wiedział. Tu otrzymywał dalsze leki, tu miał jeszcze wizytę lekarza i po 

dwóch miesiącach poczuł się lepiej na siłach. Czasem w nocy słychać było 

w oborze ciche nutki dumek rosyjskich „Staszka” chętnie czytał gazetki tajne 

i pałił się w świat.

Nastał zielony i ciepły maj. Nieraz nocami na podwórzu spacerował 

Zbieg i uczył się chodzić. Szykował się do drogi. Czasami gaworzyliśmy 

długo o losach naszych narodów. Staszek miał humor i wierzył —  

w  zwycięstwo.

Pod koniec maja został zaopatrzony w plecak, mapę, kompas, ubranie

i był już gotów do drogi. Rzewnie wyglądało pożegnanie jego z Matką i Grze­

siem. Razem z Marysią Popiołkówną odwiozłyśmy go wozem do Koziego 

Boru, w  którym w tym czasie przebywali partyzanci - radzieccy spadochro­

niarze. Pożegnanie nastąpiło pod w sią  Bronisławka. Dalej Staszek miał 

sobie już sam radzić i odszukać współtowarzyszy walk. Nastąpiło krótk ie , 

serdeczne - do zobaczenia.

Późną jesienią 1943 r. zjawiło się wieczór i w mym domu trzech 

partyzantów radzieckich. Długo i dokładnie rozglądali się po podwórzu. 

Pytano, gdzie jest „Marusia-partyzan”. Niestety, byłam w tym czasie na 

Powiślu. Odeszli po kilku godzinach z żalem, że nie mogli mnie spotkać.

Byli skierowani przez Staszka - Zbiega.

Dziś nawet nazwiska jego nie pamiętam, a zdjęcia, które zostawił 

uległy zniszczeniu w czasie pacyfikacji. Czy przeżył Staszek wojnę trudno 

powiedzieć. Jedno jest pewne - po wyleczeniu walczył na pewno ofiarnie

z hitlerowcami.
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Puławy, 25-1-1996 r.

O h  jdLn
'J Kapłan w moim życiu

Tak jak bez rodziny i przyjaciół 
żyć jest bardzo trudno - tak człowiekowi 
wierzącemu bez kapłana, kościoła jest

stokroć trudniej ....

Chrzest, Bierzmowanie, Małżeństwo, Pogrzeby - Ojca w 1918 r. 
siostra lat 27 w 1942 r. Matka, brat w 1943 r., drugi brat 
1944 r., córka 3 miesiące 1944 r. i bardzo wiele pogrzebów par­
tyzanckich, w 1970 r. pogrzeb syna lat 16-cie, w 1990 r. pogrzeb 
męża .

Były też chrzciny córki Jadwigi - ks. Zawadzki i trzech sy­
nów Macieja, Wojciecha i Tadeusza, który otrzymał imię gdy jesz­
cze na świat nie przyszedł, od ks. Tadeusza w Leopoldowie 
w roku 1948. Ks. dokt. Tadeusz leczył ludzi patrząc - nie bada­
jąc. Jesienią 1948 r. leżałam w szpitalu na Staszica w Lublinie 
i dr. Vojt kategorycznie zdecydował usunąć płód - trupa nie będę 
leczył, a ja pragnęłam mieć rodzinę! Nie zgodziłam się. Wypisano 
ze szpitala i na noszach zniesiono na dół. Przewieziono do Osin, 
wieś pod Puławami. Nie miałam rodziny ani domu, rodzina wymordo­
wana, dom rozebrany i wywieziony, pozostał z boku mały budynek - 
stajnia dla koni i tam zostałam. Rodzina męża nie odważyła się 
mnie przyjąć. Byłam b. ciężko chora fizycznie i psychicznie - 
nerwy, anemia, serce i gruźlica. Orzecznie lek. choroby poobozo- 
we. A tu nie było rodziny, domu i chleba ...
Znaleźli się jednak samarytanie, którzy mi przynosili karmę... 
jak Helena, Julja, Grzegorz. Gdy zaczęłam chodzić zawieziono do 
Leopoiaowa do Ks. Tadeusza "cudotwórcy". Patrząc na mnie zapytał 
czy wierze? Stałam bezradna ...
Powiedział - idź! módl się będziesz zdrowa, urodzisz syna dasz 
mu moje imię, będzie twoją pociecha, weź leki, pieniędzy nie 
miałam - zakonnica - siostra ks. w szarym habicie, dała mi dużo 
syropu z aloesu - czosnku, miodu i ziół. Ksiądz trzykrotnie zaw­
racał mnie i pytał, jak będziesz chrzciła syna, powtórz -
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Było mi b. trudno i ciężko, bo miałam zobowiązanie takie ser­
deczne ... Miałam ojczyma Andrzeja - Sybiraka z 1905 roku, któ­
ry wraz z 7-ma towarzyszami z Osin skazany na 6 lat zsyłki! On 
to mnie wychowywał i opowiadał, a w 1942 r. wręczył swój sławny 
"nagan - jedno zwód" jak mawiał. Ofiarowując mi go mówił: nie 
jest dobrze obdarowywać kobietę ostrą czy palną bronią - ale ja 
to mam najcenniejsze, więc przyjm razem z błogosławieństwem Bo­
żym. . niech Ci służy w potrzebie, mnie służył przez wiele lat .. 
Ot i wróciłem do Polski - i znów trzeba bronić wiary i wolności. 
Pracował w Konspiracji (żył 91 lat). Jego synowie zazdrościli mi 
tego podarku. Zginęli obydwaj Stanisław i Wojciech w 1943 i 44r. 
Dlatego mój syn pierworodny miał nosić imię mojego drugiego ojca 
Andrzeja. Wyzdrowiałam szybko, chłopiec chował się dobrze, mając 
10 mies. biegał nie chrzczony. Nasz sąsiad Grzegorz - dziadek 
przybrany zdecydował. Dziś rozpoczęły się Misje Sw. w Żyrzynie 
parafii, jutro pojedziemy z małym, to żaden dzidziuś, co by two­
ja matka powiedziała na to zwlekanie!!! Tłumaczyłam nie mam pie­
niędzy, nie mam kumów? Konia założę, córka jego Aniela nie poje- 
dzie do szkoły - a kuma znajdziemy pod Kościołem. I tak w maju 
1949 roku Ks. Bielawski nadał dziecku na chrzcie św. imiona Ta­
deusz -Andrzej . Teraz ma lat 46 żonę, troje dorastających dzieci 
i pracuje na Uczelni w Lublinie.
Życzenia Ks. Tadeusza lekarza się spełniają, Ksiądz ten pomógł 
uratował, wyleczył, zaleczył tysiące ludzi chorych, a stało ich 
jak nie setki to tysiące, codziennie na placu kościelnym, ocze­
kując kolejki. Wiem, że cierpiał - wzywany - aresztowany, wię­
ziony, znów zwolniony i znów a potem go nie było ...
Tamtejsze siostry zakonne starały się ludziom służyć i robiły to 
też b. skutecznie ... to b. ciekawa historja ...
A więc Komunia Sw. trojga dzieci, przygotowanie, nauki to praca 
księży i dzięki im za to. Niedługo potem Sakrament Bierzmowania. 
A już w dorosłym wieku potrzebowaliśmy Księdza do udzielenia 
ślubu - Sakramentu małżeństwa. A teraz mam sześcioro wnuków, 
dwoje założyło rodziny. Niedawno ochrzciliśmy prawnuczkę.
Przez te różne sytuacje nasze Polskie - życiowe i warunkowe, 
Kapłani nasi mają z nami wiele trudów, kłopotów - ryzyka 
i ofiarności.
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Mój ślub nie był radosny, był w napięciu i czujny ...
Po pacyfikacji wróciliśmy z narzeczonym do parafii z prośbą
0 udzielenie ślubu. Kapłan - proboszcz zaskoczony bezterminowym 
czasem, po namyśle znając nas zgodził się na b. ranną godzinę
1 tylko w obecności dwóch świadków. Był styczeń 1944 r. godzina 
5-ta rano. Mój ojciec czuwał ... Na plebanii żandarmi w szkole 
i majątku też ... Weszliśmy bocznymi drzwiami. Podszedł Ks. 
Bielawski pytając o spowiedź? poklękaliśmy przy konfesjonale 
(jesteśmy w kożuchach, butach, spodniach) modlimy się - Ksiądz 
pyta - macie broń? tak! więc odłóżcie, robimy to powoli ... 
organista Akowiec zaczął cichutko grać na organach ... coś 
takiego serdecznego - a Ksiądz - szeptem - schowajcie broń
i podejdźmy do Ołtarza ... Tu niewiele pamiętam ...
Wyszliśmy na plac kościelny, ojciec z przyjacielem Matraszkiem 
witają się z nami, życząc żegnają się z nami - macha ręką 
organista ... Podchodzą obaj Kapłani stary proboszcz i obecny, 
darzą życzeniami, przepraszają że na śniadanie nie mogą zapro­
sić, bo u nich gości - gestap, wiemy i Bóg z Wami. Odchodzimy 
robi się widniej. Chcę bardzo pójść na cmentarz, na świeże groby 
matki, brata, siostry, ale mąż się nie zgadza, jest za widno, 
przecież jesteśmy poszukiwani, a 3 dni temu 17-go stycznia 
rozstrzelano zakładników za akcję wysadzenia pociągu (pod Gołę­
biem 53 wagony) same pociski V-l najnowsza ich broń więc są 
wściekli. Zamordowali ich że nie wydali z zagipsowanymi ustami 
i rękami drutem kolczastym związanymi ...
Nie trzeba narażać ludzi: ile te słowa razy padały ...
Bardzo mile wspominam Kapłana Ks. Zawadzkiego w Puławach.
Był rok 1945, aresztowania i wywózki oraz sądy doraźne w budynku 
starostwa. Wyroki wykonywane bez widzeń z kapłanami. Ksiądz 
Zawadzki był katechetą w Liceum Czartoryskich.
W uroczystość Sw. Piotra i Pawła do Żyrzyna pojechaliśmy spotkać 
się z młodzieżą było to już po kolejnych aresztowaniach zdawało 
się, że już okrzepliśmy, już po pierwszym walnym zjeżdzie powia­
towym "Wici" i P.S.Lu Mikołajczykowskim. Zaproponowano mi pro­
wadzenie sekretariatu powiatowego tychże organizacji.
Dlatego ten wyjazd, ale do spotkania z młodzieżą nie doszło ...
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Zajechały budy z UB i nas upchano jak śledzie. Na Zamku w Lubli­
nie było b. ciasno, więc po pewnym czasie przewieziono na Majda­
nek. Baraki jeszcze nie ostygły po ofiarach reżimu hitlerowskie­
go, a tu już NKWD i UB zasiedlają teren ludźmi im nie dyspozy­
cyjnymi ... Było o czym myśleć i czas na obmyślenie życiorysu!! 
i tak przez 50 lat trwało i już prawie że myśleliśmy, że jesteś­
my sami swoi ...
Ale do sprawy - 15 października 1945 r. urodziłam córkę Jadwigę 
już w Puławach. Za uratowanie paru ofic. Radzieckich jeńców 
z obozu w Dęblinie podobno nas z mężem zwolniono bez procesu.
Ale inni pozostali i wrócili nie wszyscy ...
Ksiądz Zawadzki był wspaniały, w żartach padały słowa 
"Janosik", a to dlatego że bez specjalnych tłumaczeń i targów, 
mówił przy składkach czy opłatach - jak możesz to daj więcej - 
jak najwięcej, bo tylu ludzi jest co wcale nie dają, bo nie ma­
ją. I dawał sam, okrywał, kupował protezy nóg czy rąk robił to 
tak serdecznie i żartobliwie jak głaskał główki dzieci.
Mój mąż przy spotkaniu zapytał czy następnego dnia ochrzci nam 
dziecko, tylko nie wiemy czy chrzestni dojadą na czas bo nie ma­
ją lokum zameldowania niektórzy się jeszcze ukrywają, są poszu­
kiwani. Następnego dnia z samego rana odwiedza nas w domku 
"Wici", PSLu Ks. Zawadzki wita się z nami mówiąc - to będziemy 
czekać. Dobrze, że przyszła moja przyjaciółka Kom. Szarych 
Szeregów pow. Puławy Henia Bolesławska. Przyjechał Ojciec An­
drzej Popiołek i paru przyjaciół do towarzystwa. Około południa 
Ks. Zawadzki zadzwonił do dyr. Liceum Czartoryskich p. Szubar- 
towskiego, przepraszając, że dziś nie będzie lekcji religji, że 
wypadły inne usługi katolickie. I tak czekaliśmy do późnego 
wieczoru. Rozmowy były gorące bolące nabrzmiałe bólem i troską.
A na przeciwko po drugiej stronie ulicy w budynku zajętym przez 
Urząd Bezpieczeństwa Publicznego, przywoził i wywoził "kułaków', 
"bandytów leśnych", "zdrajców" - a byli to ludzie najlepsi.
Ks. Zawadzki poprosił organistę Mieczysława Spóza ażeby przy­
niósł z kościoła potrzebne rzeczy - przedmioty do chrztu.
Późną już nocą dotarli do nas przyjaciele z czasów okupacji. 
Sześć osób nie spodziewaliśmy się takiego szczęścia!!
A byli to czł. Komendy Głównej BCh "Roch"; LZK" Kol. Kol.

_  4  -
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Józef Niecko (red. nacz. Wici z czasów międzywojennych 
Maj Kazimierz, Osiej, Maria Szczawińska, Weronika Tropaczynska- 
Ogorkowa i szef okręg. LZK Lublin G. Cergowska 
Wszyscy zziębnięci, zdrożeni ale radośni, że już jesteśmy 
razem. Na drugi dzień podpisali akt chrztu. Bardzo oryginalnie 
wygląda ten dokument wiary, zrobiony na ksero teraz dla córki na 
50-lecie, sens i słowo archaiczne. Kiedyś pyta mnie Ks. Zawadzki 
już proboszcz w Kurowie. Czy nasze dziecko już pełnoletnie jest 
dobrą chrześcijanką? bo dobrze nie pamięta jak znalazł się 
w domu - ale nie był zmarznięty, pewnie nie samej wody święconej 
używaliśmy!! - przecież Ks. twierdził, że ta mikstura (nalewka) 
przywieziona przez Ojca Sybiraka była nie zła ...
Ksiądz Adamczewski był moim katechetą w szkole w Puławach 
w latach 1934-35. Dyrektorką szkoły była p. Halina Szalkiewiczo- 
wa Była to: Dwuletnia Szkoła Prywatna Instruktorek Wiejskich 
Stowarzyszenie Zjednoczonych Ziemianek w Puławach.
Jak sam tytuł wskazuje przyspasabiano tu młodzież żeńską do 
zawodu - pracy, w Oświacie-Szkołach, jako instruktorki oświaty 
pozaszkolnej administratorki gospodarstw. Był internat.
Ja otrzymałam stypendium z O.T.O. i K.Ru w Puławach.
Były tam dziewczęta po maturach, po małych maturach, szkołach 
zawodowych i rolniczych. Poziom nie równy, z miast i ze wsi, 
szlachta zaściankowa, jedna hrabianka, z dworków ziemianki ...
Ks. Adamczewski był codziennym gościem szkoły. Jadał z nami 
obiady. Był obowiązek być codziennie w Kościele, należałyśmy do 
Sodalicji Mariańskiej, Oprócz pism katolickich, każda mogła 
prenumerować inne, ja otrzymywałam "Wici" tygodnik "Młodzieży 
Wiejskiej" Rzeczypospolitej Polski. Parę razy byłam wzywana do 
gabinetu dyrekt. na rozmowę z Księdzem. Korzystając z bibliote­
ki, często brałam dyżury w wylęgarni drobiu aby nocą czytać.
Na koniec moje świadectwo szkolne nie miało stopnia z religii .. 
Nie przyniosłam go do domu - podarłam i cisnęłam do kosza.
W domu naszym Matka codziennie rozpoczynała dzień śpiewem 
godzinek ... Ucieszono się że wróciłam! a moje zamiary były 
uczyć się dalej .. na razie poszłam do pracy w "Spółdzielczoś­
ci" . W roku 1938 na gorące apele o dary na Fundusz Obrony Kraju 
i ochotniczą służbę. Zgłosiłam się. Zostałam skierowana na szko-
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lenie do Dęblina Twierdzy. Mocno mi zapadło w serce "Bóg - 
honor - Ojczyzna".
W czasie okupacji przyjechałam na spotkanie do Puław.
Na punkcie kontaktowym był też Ks. Adamczewski, zaniepokojenie 
jego zauważyli kol. Mateusz Pater - Oświata Inspektor i Jan 
Pasiak "Jawor" komendant Okręgu IV - Lublin. Był to rok 1942. 
Potrzebne były pieniędze na wykup aresztowanych i inne ... 
Przynaglony Ks. wyjął woreczek dość okazały ... Pater serdecznie 
się cieszył że mnie uchwycił mówiąc Marysiu "Ty to zrobisz, masz 
szczęście, tobie się uda ... zawieźć - przekazać w W-wie bo go­
tówka b. potrzebna. W terenie było gorąco od łapanek, rewizji, 
aresztowań. Spojrzałam na Ks. i już miałam wyjść ...ale nie 
mogłam zawieźć dowództwa... Z Bożą pomocą wróciłam szczęśliwie 
z załatwioną sprawą. W latach 1965, córka już pracowała, syn 
Tadeusz po maturze, zdał na SGGW Wydział Leśny w W-wie.
Był sierpień, pani dyr. Szalkiewiczowa z córką przez parę lat 
na ferie przyjeżdżały do moich sąsiadów, często mnie odwiedzały 

wróciły dawne czasy, ja byłam Marysią jak w szkole, a dzieci 
moje czworo traktowała jako wnuki, z czego był wielce rad naj­
młodszy Maciek lat 10 (chory) wołał moja Babunia!!! Tym razem 
była b. tajemnicza mówiąc, jutro twoje imieniny (15 sierpnia) 
wybiera się do ciebie Ks. Adamczewski z życzeniami ze świadec­
twem - przyjm to świadectwo ... Aby mieć czas dla tego Gościa 
i przyjaciół, świtem (rankiem) wzięliśmy się do "obrządku" 
(ferma mała kurza i szklarnia).
Zaraz z rana przyszedł Ks. Adamczewski (prałat czy dziekan nie 
pamiętam). Prosiłam do chaty, przeprosił że dzień uroczystości 
odpustowe i b. nie ma czasu - złożył życzenia i wręczył świa­
dectwo i 1 egzemplarz "Wici" nadgryziony przez myszy. Błogosła­
wił i mówiąc "Szczęść Boże zbożnej pracy" - pożegnaliśmy się. 
Usiadłam na progu szklarni. Obstąpiły mnie dzieci, dzieci moje 
miały też różnych katechetów (synowie siostry zakonne b. miłe) 
rozmawiamy - mówię. 3 0 lat temu tak wyglądało moje świadectwo 
dojrzałości!! 16 przedmiotów -8 b. dobre oceny, a 8 dobre nie 
było tylko oceny z religii, a teraz b. dobre, teraz ja nie jes­
tem wcale pewna czy zasługuję na to. Zdawało mi się, że znałam 
Ks. Adamczewskiego ale mi nawet nie świtało w głowie, że tak
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potoczą się czasy i sprawy.
W następnym roku p. Szalkiewiczowa, Isia, Babunia znów przyje­
chały. Isia to córka Bronisława Szalkiewicz docent, prac. akade­
mii w Lublinie. Pracowałam w szklarni przy samym płocie 
(ogrodzenie siatką) z sąsiadami Stasiak. Wyszła p. dyrek. poz­
drowiłyśmy się i jak zwykle aby nie tracić czasu, przez siatkę 
i nad siatką podawałam pomidory ... byłam okrutnie brudna 
i rozczochrana (wyrywałam ostatnie pędy i było b.b. gorąco ... 
tak rozmawiając, zauważyłyśmy że przed furtkę zajechał samochód 

poczekaj mówi mi p. dyrektorka ... i nagle głośno woła 
"Karolek!!!, Karolek!!! przyjechał z Rzymu!!! szybko zbliżał się 
energiczny, młody człowiek, ksiądz - mówię - zmykam i wysypują 
pomidory z fartucha, wróć! Stój!! Marysiu! Karolku! udziel 
błogosławieństwa mojej uczennicy - nie wiedziałam co począć? 
a po drugiej stronie płotu ks. biskup Karol Wojtyła podniesioną 
ręką kreśli znak Krzyża Chrystusowego. Na pamiątkę pozostały 
wspomnienia i na cmentarzu w Puławach trzy mogiły ....
Z Księdzem Arcyb. Pylakiem ostatni raz spotkałam się jako 
kapelanem żołnierzy Batalionów Chłopskich w Lublinie ul. Dolna 
Panny Maryi w ubiegłym roku, dzieliliśmy się opłatkiem zna mię 
jako M. "Zgrzebna" to mój znak okupacyjnmy. Arcyb. Pylak należał 
i pracował w Konspiracji "Roch" BCh Krasnystaw. Nie zabrakło od­
wagi żołnierzowi w BCh w czasie okupacji jak też i w latach 
70-tych i 80-tych. Zaproszony do lokali tak przygodnie użyczo­
nych, tak czerwonego ZSLu, którzy nie wiedzieli, że nas Kom.Gł. 
BCh gen. Franciszek Kamiński rozpoczyna spotkania Mszą. Sw. 
i przystąpieniem do Stołu Pańskiego. Ksiądz Pylak przychodził 
uśmiechnięty, z komeżką pod pachą, krzyżykiem, wodą święconą 
i puszką komunikantów. Jak gdyby nie wiedział że pośród tych 
braci kombatantów - jest wielu UB i donosicieli ... Widząc salę 
pełną - łamał krążki chleba - aby wystarczyło ... Nie taił tego 
że jest synem wsi. Inni wolą o tym zamilczeć ... Chociaż prawdo­
podobnie wieś urodziła i podchowała około 90 % Kapłanów prze­
praszam jeżeli się mylę ....
Widziałam jak dla naszego Kapelana "honorowego wyjątkowego" 
są przykre, smutne - te swary - kłótnie i rozbicie, ale też

71



i winy ponosimy, i duże, wspólnie (zjadamy tę żabę) jak mówi 
koleżanka. Na pogrzebie dyr. p. Szalkiewiczowej było b. wielu 
wspaniałym kapłanów. Bo też Ona miała serce i garści pełne miło­
ści!!! Na pogrzebie Isi - doc. Br. Szalkiewicz był. ks. Pylak. 
Ponieważ życzyła sobie, abyśmy z sąsiadką Jadzią przygotowały 
ją do trumny i zadbały aby złożono ją przy boku Babuni i Matki. 
Zajęłyśmy się tym. Arcb. Pylak długo modlił się przy trumnie 
w Kościele "Wniebowzięcia Najświętszej Panny Maryi" w Puławach. 
Po modłach pożegnalnych w ciszy i bardzo cicho - usłyszałam - 
Cóż Ci powiem Isiu??
- Do zobaczenia !! to było b. wzruszające ....
Takie bardzo przyjacielskie i serdeczne...
Tyle dobra jest wśród kapłanów, bohaterstwa cichego, miłości 
do człowieka i Ojczyzny, że z serca nieraz przepełnionego 
dojrzysz lub usłyszysz, docenisz, albo zrozumiesz prawdę.
0 ks. Prymasie Stefanie Wyszyńskim nie mnie pisać.
Wspominał nieraz nasz Komendant gen. Kamiński o Ks. Wyszyńskim, 
gdy po powstaniu Warszawskim, znaleźli się w lesie Kabackim
w małym zgrupowaniu BCh w którym Ks. Prymas Wyszyński został 
Kapelanem. Moje spotkanie i odczucie z jednego.
W Polsce było wiele zakrętów i odwilży, po których bywały 
srogie mrozy i zawieje.
W roku 1974 w styczniu do Polski udało się przyjechać grupie 
dość dużej, Polaków - polonusów, patriotów, miłośników Polski
1 Witosa, po bardzo wielu staraniach u Rządu Pe.eR.eLu u Gucwy 
i Malinowskiego, starali się szukać oparcia, myśleli że ZSL 
Ruch Ludowy - to swojaki "zieloni" nie wiedzieli tylko że to 
przykrywa to tak jak melon, skórka zielona z wierzchu,
a w środku okrutna czerwień się mieści. Myśleki, że przyjmą 
ich z otwartymi rękami i sercem brata, ale to się nie stało! 
Owszem! chciano zabrać fundusz przywieziony, ale o budowie i to 
jeszcze spod znaku Witosa - nie Izia!!!
A Ci z fundacji Amerykańskiej Polonii, chcieli zaraz,, już, 
budować - kupować - dom kultury - budynek na Świetlicę,
Szkołę. Chcieli to zrobić w 100 rocznicę urodzin Wincentego 
Witosa, wielkiego przywódcy Ruchu Ludowego, wybitnego polityka
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Polski, Męża Stanu, trzykrotnego Premiera Rządu Polskiego, 
Kawalera Orła Białego, najwyższego odznaczenia jakim dysponowała 
ówczesna Rzeczpospolita. 'Przywieźli też tablicę, odlew z pięknym 
popiersiem w kłosach zbóż Witosa. Partia się nie zgodziła. Nig­
dzie nie zezwolono umieścić tej tablicy!!! Więc dla Gomółki, 
Gucwy, czy Malinowskiego, nie mógł istnieć, w historii 
"Pe.eRe.lu".
Znaleźli się ludzie z PSL Mikołajczykowskiego nie wszyscy wywie­
zieni i wybici którzy przeżyli i Kombatanci z BCh z LZK (Ludowy 
Związek Kobiet) i poszli o pomoc i radę do Prymasa St. Wyszyń­
skiego. Wysłuchał uśmiechnął się i zaprosił do katedry Sw. Jana, 
wskazał miejsce na ścianie, mówiąc - czy zadowoleni będą, jak 
tablica z Witosem będzie umieszczona pomiędzy tymi potentatami 
rodów polskich? Byliśmy szczęśliwi!!! Wszyscy!!! Otrzymałam 
piękny Album z tej okazji. Pamiętnik Akademii Bankietu, Setnej 
Rocznicy urodzin Wincentego Witosa. Piękne fotografie artykuły 
i poezja, i pamiątkowy medal (Wydano w Chicago USA przez Komitet 
Polonii. Na medalu z jednej strony piękne popiersie Witosa 
i data ur. 1874-1974 r. A odwrocie napis. Ruszył Masy Chłopskie. 
Z chłopów uczynił, Obywateli którzy Kraj Żywią i Bronią. Na dole 
dwie kosy na sztorc w krzyż z kłosami zbóż, łączone koniczynką 
i okres działalności 1899-1945 roku. Ks. Prymas W. kilka razy 
modlił się z nami w Katedrze Sw. Jana nauczając pięknymi 
"Kazaniami". Na taką uroczystość na wezwanie Kom. Gł. BCh gen.
Fr. Kamińskiego, zjeżdżali się ludzie wiary - patriotyzmu - 
ludzie wsi. Nawet w stanie wojennym zjechaliśmy się tłumnie. 
Byłam z pielgrzymką w Stoczku-Warmińskim, tu też więzili 
Prymasa - kościółek mały stareńki i jakże opuszczony - biedny, 
a ksiądz Staruszek, który nas oprowadzał i opowiadał - to jak 
św. Franciszek - Pustelnik - Proboszcz z garstką parafian.
Znałam też kapłana Ks. Niedzielaka, co prawda byłam tylko 
uroczystych pogrzebach-patriotycznych. Niedługo przed tym 
mordem, byłam ze swoim synem i córką na pogrzebie Jej 
Chrzestnej Matki G. Cergowskiej ps.'"Pszeniczna".
Zjechały się też poczty sztandarowe z byłych "Obwodów" 
i "Okręgów" Zespół Akademicki Młodzieży z Warszawy z panią 
Solarzową ulokował się na "chórze" a na dole trumna -
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sztandary i pełny kościół ludzi z twarzami poznaczonymi 
trudem i walką ... Wszedł Ksiądz Niedzielak - sztandary się 
lekko pochyliły ... rozpoczął modlitwą różahcową, cisza - 
medytacja - A wysoko pod sklepieniem, solista na skrzypcach jak 
skowronek cichuteńko snuje pieśń, która podjęta przez kościół 
coraz mocniej rozbrzmiała słowami hymnu 
"Błogosławiona Dobroć Człowieka".
Niesie pokój ludziom w dom 
W progu chaty na sierotę czeka 
Nie da płynąć bólu łzom
Wyciągnijmy dłonie ku dobroci itd... ucichło - 
Ks. Niedzielak prowadzi różaniec... a solista na skrzypcach 
i chór zaintonował Rozszumiały się wierzby płaczące (pieśń 
partyzancka) żegnaliśmy przecież Przew. Lub. Komendy LZK 
BCh - Zegnaliśmy człowieka prawdy, wiary, honoru, wielką 
patriotkę Polski. Zauważyłam, że w takich wypadkach młodzież 
staje zdziwiona i zdumiona!! Kapłan który potrafi nawet smutny 
obrzęd relig. prowadzić i trzymać, targać sercami jak strunami, 
który porywa ludzi bo rozległy się szlochy i łkania.
Ks. Niedzielak zakończył b. poważnie psalmami, pochyliły się si­
we głowy z powagą i zadumaniem. Ks. Jerzy Popiełużko!!! Ojciec 
Ks. Wacław z Radia Maryja z Torunia też nie był pewnie człowie­
kiem pospolitym ... W takich ustrojach państwowych ludzie wybit­
ni giną! Mordują Ich - a. najpierw Ich gnębią. Jadąc z pogrzebu 
rozmyślałam o ostatnim spotkaniu ze zmarłą i widziałam Jej 
twarz rozradowaną!! Byłam w Rzymie" rozmawiałam z Ojcem Sw. 
naszym Papierzem!!! mówiła złożyłam jako vota książkę napisaną
o naszych Bohaterskich Matkach które pracując - walcząc - ginęły 
mordowane, palone, rozstrzelane. Ojciec Sw. wziął do rąk 
"Matki Partyzantów" powiedział, że to b. dobrze że o Matkach 
ten pierwszy tomik się ukazał i złożył ją na ołtarzu przed
Matką Bożą. Kto teraz napisze resztę tomów .......
Urodziłam się jeszcze trwała I-sza wojna światowa, więc 
przez swoje dość długie życie, aktywne spotkałam b. wielu 
wspaniałym kapłanów w różnych sytuacjach ale i takich
o których nie warto wspominać, bo przy załatwianiu spraw, 
tylko były nietakty i niesmak.

-  10  -
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Muszę też wyznać, że wyjątkową sympatję czuję (i też mam 
b.b. miłe wspomnienia) dla wszelkich bractw zakonnych.
Jak sióstr tak ojców i zakonników, myślę że są to ludzie
i pracy i modłów. Czynią b. wiele dobra dla ludzi i Kościoła.
Ale wiemy także jak b . potrzeba ludzi, nauki oświaty we wszys­
tkich kierunkach wiedzy gruntownej i daru przekazywania.
To ogromne dobrodziejstwo słuchać przez Radio Maryja - 
katechezy, prelekcji, nauk sławnych profesorów uniwersytetów
i uczelni. Oraz jak ratować się z opresji - polityki i działań 
koalicji ... Serdecznie przepraszam za pismo i rozwodnienie 
tematu, ale już nie umię pisać treściwie i z sensem - 
zważcie Kochani na moje lata!!
Kłaniam się i pozdrawiam sercem i duszą Ojca Tadeusza, Ojca 
Jana, Ojca Piotra, księży i pracowite siostry i wszystkich 
świeckich, cywilów i całą Rodzinę Radio Maryja

Z poważaniem
Marianna Węgorek "Zgrzebna" 
ul. Cichockiego 11 
24-100 Puławy 
Parafia
Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny w Puławach

-  1 1  -
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T o r u ń , d n i a  2 5 . 0 7 . 2 0 0 0  r

1.d z .2496/WSK/2000
Pani

Marianna Węgorek 

u 1.

24-100 Puławy

Szanowna Droga Pani Marianno

i przesłany dar pieniężny 

wdzięczni , gdyż ty lko 'Taki e j 

ofiarności możemy gromadzić.opracowywać i publikować materiały 

dotyczęce wojskowej służby kobiet.

Podziękowanie za dary między innymi także dla Pani zostało wydru­

kowane w Biuletynie Fundacji Archiwum Pomorskiego Armii Krajowej, 

nr 2/99.

Przesyłam Pani pokwitowanie dowodu wpłaty oraz informację o 

wydawnictwach naszego Archiwum.

Łęczę wyrazy szacunku

Krystyna Bohr

V - Vvt>W-
Dokumentalistka Archiwum WSK

Dziękujemy serdecznie za pamięć 

w wysokości 50 zło tych.Oesteśmy

Z a ł :
- Dowód wpłaty KP/260/99
- Informacja wydawnicza
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f u n d a c j a
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej

' ul W Garbary 2, tei. 271 -86 T o r u ń  i  Ł  . 1 . 19 9 3 r .
87-100 T O

‘Henior i  a ł g e n .Mar*li W ittek *

SjoL tPf' & i  S j lrH i1
^ . Pani Marianna Węgorek 

£4-1OO Piiławy . ul

Szanowna Pani S
w imieniu Pani Prof.Elżbiety Zawackiej i swoim bardzo 

dziękuję za serdeczne życzenia świąteczne 1 noworoczne. Rozumiem 
Pani ciężką sytuację zdrowotną. Mam jednak nadzieję, że szybko 
powróci Pani do sił i rozpocznie z nami czynną współpracę.

Może mogłaby Pani wskazać nam kogoś, kto mógłby podjąć się 
razem z Panią przedstawicielstwa kobiet z BCli w Memoriale 
gen.Marii Wittek.
Życzymy rychłego powrotu do zdrowi

Z wyrazami szacunku

Kat arzyną/ Minczykowska 
% Dokumentalistka Działu WSK

Ji czekamy na szybki/odzew. 
1

*li

fol A 0 - . r ^4/i
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F U N D A C J A  
A rc h iw u m  Pomorskie A r m ii  Krajowej 

ui. W. Gafbftfy 2, W. 271-86 
87-100 T O R U Ń

Szanowna Pani, Droga Kombatantko !
Bardzo dziękuj emy za rozprowadzenie i O egzempl arzy "Służby 

Polek.."cz.I. Pokwitowanie wpłaty 70 zł. na nasze konto 
włączyliśmy <ło Pani teczki osobowej, w której znajduje się Pani 
cenna relacja.
Dziękujemy również za zgłoszenie swojej osoby do Koła Przyjaciół 
Memoriału. Liczymy na Pani współpracę. Bardzo proszę, 
szczególnie zwrócić uwagę na £ Komunikat Memoriału, który 
dołączyliśmy do broszur.

z wyrazami szacunku i serdecznym pozdrowieniem

Toruń £3.V I . i 997r.

Pani Marianna Węgorek 
£4-100 Puławy, ul

od współpracowniczek Memoriału

K. a
Dokumentalistka Działu WSK
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' i /M
Węgorek Marianna z d. Kowalik
"Zgrzebna” kpi, c. Stanistawa i Zofii, ur. 3 X 1918 
w Sielcach. Działaczka ZMW  "Wici” , odbyła 
przeszkolenie wojskowe w 1938 w Dęblinie. Czł. 
BCh styczeń 1940 - 15 I 1945 w placówce 
Osiny, od 1942 kdt Obwodu Puławy LZK, od 
maja 1943 czł. Komendy IV Okręgu LZK. 
Organizatorka komend gminnych LZK i kursów 
sanitarnych. Przewoziła broń z Warszawy do 

Komendy Obwodu Puławy, 12 września 1943 brała udział w 
wysadzeniu pociągu amunicyjnego pod Gołębiem. Odznaczona 
Krzyżem Virtuti Militari, Krzyżem Walecznych, Złotym Krzyżem 
Zasługi z Mieczami, Krzyżem Partyzanckim, Krzyżem BCh. Od 
1991 czł. Stowarzyszenia ŻBCh o/Puławy.
Źródło 1. 15
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W ĘG O R E K  MARIA 2 d. Kowalik, ps. Zgrzeb­
na, rolniczka; ur. 30 X 1918 w Sielcach, pow. Pu­
ławy, w rodzinie chłopskiej.

Ukończyła szkołę instruktorów roi. oraz Korespon­
dencyjne Kursy im. Stanisława Staszica w Warsza-
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WĘGOREK MARIANNA „Zgrzebna”
(z d. Kowalik), c. Sta­
nisława i Zofii, ur. 3 X 
1918 w Sielcach, pow. 
puławski; przed wojną 
działaczka ZMW „Wi­
ci”; ukończyła przeszko­
lenie wojskowe w 1938 
w Dęblinie; w konspiracji 
od stycznia 1940, człon­
kini SCh „C hłostra”, 

a nast. BCh, żołnierz plac. Sielce, obw. Puła­
wy, od 1942 kom. obw. LZK Puławy, a od 
maja 1943 również członkini kom. IV okr. 
LZK, organizatorka komend gminnych LZK 
i kursów sanitarnych, uczestniczyła w akcjach 
zbrojnych, m.in. w wysadzeniu pociągu 
z amunicją pod Gołębiem (12 IX 1943); 
w konspiracji awansowana do do stopnia 
kapitana; odzn. VM V kl., KW, ZKZzM, KP 
i KBCh. [145]
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M a r ia  W ę g o r e k

wie. 1937-39 pracowała w Spółdzielni Spożywców 
,,Społem” w Osinach oraz prowadziła Koło Gospo­
dyń Wiejskich. Od 1936 czł. Koła Związku Mło­
dzieży Wiejskiej RP, 1939-40 łączniczka Szarych 
Szeregów. Od 1941 w Batalionach Chłopskich; prze- 
wodn. Ludowego Związku Kobiet w Obwodzie Pu­
ławy, kolporterka prasy BCh. Brała udział w wielu 
akcjach zbrojnych BCh, m.in. w akcji wysadzenia 
pociągu z amunicją pod Gołębiem w IX 1943. 12 
XII 1943 gestapo otoczyło dom jej rodziców, w 
którym przebywała wraz z mężem. Ucieczkę uła­
twiła im matka, Zofia Kowalik -  sama ginąc na 
progu swego domu. Po wyzwoleniu 1945-46 była 
sekretarzem Zarządu Powiatowego ZMW  „W ici” w 
Puławach. Pracując w gospodarstwie, w latach nast. 
działała w Lidze Kobiet. Kółkach Rolniczych i 
Kołach Gospodyń Wiejskich, Związku Bojowników
o . Wolność i Demokrację i Zjednoczonym Stronnic­
twie Ludowym. N a początku 1. 60. zamieszkała 
w' Puławach prowadząc tam ogrodnictwo.

Autorka wspomnień okupacyjnych zamieszczonych 
w Twierdzą na??i będzie każdy próg (1970).

Odznaczona Srebrnym Krzyżem Orderu Virtuti 
Militari, Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami i 
Krzyżem Partyzanckim.
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Węgorkowa Maria z d. Kowalikówna / ^
"Zgrzebna" ur.ok.igi 8 £-ć-~r\
ojciec Stanisław
matka Zofia z d.Jóźwicka
Źródła: Gergowska G.: Matki partyzantów ^W-wa 1 974 , LSW s. 84,91 ,97,1 02
Córka chłopów ze wsi Osiny pow. Puławy, w czasie 
okup. "wchodziła w skład Komendy BCh Obw.Puławskie­
go i walczyła z bronią w ręku w różnych akcjach bo- < 
jowych, była przewodniczącą Kierownictwa ^ 11 LZK 
w swoim pow. i członkinią Kierownictwa LZK ha Lu­
belszczyznę", współpracowała z "Szarymi Szeregami" , 
w Puławach, ukrywała jeńca radz., jej matka Zofia 
została zamordowana przez Niemców, jej mąż Józef 
Węgorek był żołnierzem BCh
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